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Produkcja silników samochodowych

Na zdjęciu: fragment hali produkcji części silnika 
do samochodu „M—20“ w FSO na Żeraniu.
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dalszej walki
o wzrost dobrobytu naszego narodu
P rz e m ó w ie n ie  g o s p o d a r z a  d o ż y n e k

Prezesa Rady Ministrów J. Cyrankiewicza na Centralnych Dożynkach w Lublinie
Obywatele, bracia chłopi i

Radosny to dzień każdego 
roku, gdy tradycyjnym zwy­
czajem zbieramy się na uro­
czystym obchodzie dożynko­
wym. W tym roku nasze o- 
gólnopolskie dożynki odbywa 
ją się w Lublinie. W imie­
niu partii i rządu witam was 
serdecznie bracia chłopi w 
mieście, gdzie dziesięć lat te' 
mu zabłysła jutrzenka wol-

LUBLIN PAP. W  dniu 12 bm. na Centralnych Dożynkach w Lub 
linie, wygłosił następujące przemówienie gospodarz dożynek, Prezes 
Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz.

go chłopa związanych niero- wego strasznego września 
zerwalnym sojuszem obali- 1939 roku,
liśmy jarzmo ustroju wyzys­
ku i nędzy i tu właśnie dzie 
s:ęć lat temu ogłosiliśmy no­
wą Polskę, Polskę Ludową, 

ności i niepodległości nasze- Polskę bez obszarników, fa- 
go znękanego wówczas t brykantów, obcych kapitałis 
skrwawionego przez hitlerow tów, bez wyzyskiwaczy, Pol. 
ców kraju. skę robotnika, chłopa i inte-

Dzięki bohaterskiej walce ligenta pracującego, 
bratniej Armii Radzieckiej, .Wielkość tej naszej rados-

Wówczas co rano na sło­
necznym wrześniowym nie­
bie Polski pojawiały się czar 
ne sylwetki hitlerowskich

dzięki walce najlepszych sy­
nów naszej ojczyzny zrzuci­
liśmy wówczas jarzmo okrut 
nej niewoli hitlerowskiej.

Dzięki bohaterskiej walce 
polskiego robotnika i polskie

nej rocznicy dziesięciolecia 
rozkwitającej dziś Polski Lu 
dowej możemy sobie w pełni 
uświadomić, gdy cofniemy 
się pamięcią jeszcze o lat 
piętnaście w przeszłość do o-

Święto radości
dumy z  osiągnięć
(Od naszezo specjalnego wysłannika)

Obywatele, chłopi I robot­
nicy rolni — bracia!

Dziesięć lat rządów robot­
niczo -  chłoipskich przeobra 
ziło nasz kraj do gruntu, jak 
byśmy całą polską ziemię od 

bombowców i grad bomb Karpat po Bałtyk przeorali 
padał na naszą ziemię. Co ogromnym pługiem, 
wieczór na horyzoncie czer- Ciężka to była orka, ale ja 
wieniły się krwawe łuny pło kiż wspaniały plon przynio- 
nących miast i wsL Iluż z sta. Wyrosły z niej setki no- 
nas wtedy, czy jako żołnie- wych zakładów przemysło- 
rze, czy jako uchodźcy prze- wych, kilometry nowych li- 
mierzało polskie drogi, poi- nii kolejowych, tysiące no- 
skie lasy i wrzosowiska, poi- wych domów, całe osiedla 
sicie miasteczka i wsie, gdzie mieszkaniowe, szkoły, biblio 
patrzyły na nas bezsilnych teki i świetlice, 
pełne łez i rozpaczy oczy Zaoraliśmy góry wiekowe- 
wiejskich kobiet, matek poi- g0 zacofania naszego kraju, 
skich żołnierzy, ludzi okrut- i czynimy zeń jedno z przo- 
nie zawiedzionych, ludzi pa- dujących państw przemysło- 
trzących jak z ich poniewier- wo-rolniczych Europy, 
ki i nędzy jak z zacofania Ich pańskie dożynki przed 
naszego państwa, jak z głu-

aby podnosić godność i za­
szczyt pracy na roli.

Musimy wpajać naszej mło 
dzieży, że walka o podniesie 
nie produkcji rolnej — to 
wielkie ogólnonarodowe za­
danie.

Zwiększenie plonów może 
nastąpić tylko pod jednym 
warunkiem, że obsiejemy 
każdy hektar gruntu, nadają 
cy się pod uprawę, że nie zo­
stawimy odłogiem ani piędzi 
ziemi.

Walczmy wspólnie z każ­
dym przejawem niegospodar 
ności, niedbalstwa, opieszało 
ści na tym odcinku.

Drugim warunkiem zwięk­
szenia plonów, jest, aby tę 
ziemię uprawiać tak staran­
nie, tak pieczołowicie, stosu 
jąc coraz lepsze, coraz nowo­
cześniejsze i bardziej nauko­
we metody, by z każdego he 
ktara plon był coraz więk­
szy, by coraz bardziej rozwi 
jała się hodowla.

I to są najważniejsze za­
dania chłopów i robotników 
rolnych w obecnym czasie. 

Są to zadania, w których

Lu b l in  — miasto, w 
którym 10 lat temu 
ogłoszony został Ma 

nifest PKWN — gościło w 
dniu wczorajszym najlep­
szych przedstawicieli wsi 
polskiej. Na Centralnych 
Dożynkach, ich gospodarzo 
wi — tow. J. Cyrankie­
wiczowi i przedstawicie­
lom partii oraz rządu, pre 
zentowała wieś polska 
ewój dumny dorobek uzy­
skany w ciągu 10 lat wol­
nych od ucisku i wyzysku.

Jedno, co uderzało w do 
żynkowym pochodzie, to 
ogromna rzesza młodzieży 
wiejskiej — sportowców z 
ZSL, traktorzystów z POM 
i PGR, przodowników pra­
cy w dopiero co zakończo 
nych żniwach. Na wsi wy 
rosło już nowe pokolenie, 
które wcielać będzie w ży 
cie niezłomnie zasadę prze 

 ̂ budowy socjalistycznej 
 ̂ tak, jak głosiły niesione 

S przez nich makiety: „Wy- 
S ■walczyliśmy wolność“ , 
> „Przepędziliśmy obszarni- 
‘ ków“, „Zbudujemy wieś 
> socjalistyczną“.
? Wczoraj w Lublinie wieś 
? meldowała o utworzeniu 
\ dziewięciotysięcznej w kra 
l ju spółdzielni produkcyj- 
) nej, o tym, że ćwierć mi­

liona mało i średniorol­
nych dawniej chłopów go­
spodaruje zespołowo. Wo­
jewództwo warszawskie 
szczyciło się liczbą 150 tys. 
chłopów, którzy wykonali 
już roczny plan dostaw 
zboża, chłopi z wojewódz­
twa wrocławskiego tym, 
że zgodnie z zaleceniami 
II Zjazdu Partii, zasiali 8 
tys. hektarów kukurydzy. 
Szczecin mógł się pochwa­
lić uspółdzielczeniem gro­
mad w 87 proc., a Kielce 
nowoutworzonymi zespoła­
mi łąkarskimi.

Prezentując swój doro­
bek w dziedzinie podnoszę 
nia na wyższy poziom pro 
dukcji rolnej, wieś pod­
czas dożynek manifestowa 
la swoje przywiązanie do 
klasy robotniczej, wdzięcz­
ność dla Kraju Rad, soli­
darność z wszystkimi bo­
jownikami o pokój na ca­
łym świecie.

Niosąc wieniec dożyhko 
wy w kształcie Pałacu Kul 

? tury i Nauki im. J. Stali- 
? na, chłopi warszawscy 
( chcieli pokazać, że pamię- 
 ̂ tają komu zawdzięczamy

wyzwolenie. Flagi polskie 
z jednej strony — słup gra 
niczny — i flagi NRD z 
drugiej strony stanowiły 
w korowodzie chłopów , 
wrocławskich żywy wyci­
nek granicy, która nie dzie 
li, lecz łączy naród polski 
z niemieckim. Portrety 
tow. G. M. Malenkowa, 
Fryderyka Joliot-Curie i 
transparenty niesione przez 
delegacje wszystkich woje 
wództw z napisami doma­
gającymi się położenia kre 
su remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich, zakazu broni 
atomowej, świadczyły o 
tym, że chłop polski soli­
daryzuje się z światowym 
ruchem pokoju, że swoją 
twórczą pracą, umacnia si 
ły pokoju.

Nierozerwalna jest więź 
ludu polskiego z Wojskiem 
Polskim, głęboka jest mi­
łość chłopów do Marszał­
ka Rokossowskiego. Portre 
ty Marszałka towarzyszy­
ły w dożynkowym korowo 
dzie wszystkim bez wyjąt­
ku delegacjom. Dowodem 
zaufania do Ludowego 
Wojska Polskiego były o- 
wacje, jakimi mieszkańcy 
Lublina witali orkiestrę 
Marynarki Wojennej z 
Gdyni. ^

Gorąco witali lublinia-  ̂
nie, którzy tłumnie wyle­
gli na trasę pochodu naszą 
— gdańską delegację. Naj 
bardziej podobały się tań­
ce zespołu pieśni i tańca 
„Kaszuby“ z Kościerzyny, 
wykonywane wzdłuż całej 
trasy pochodu.. Rzęsistymi 
oklaskami witano stocz­
niowców, których repre­
zentował na dożynkach 
150-osobowy zespół arty­
styczny. Brawami i owa­
cjami witano chłopów- 
przodowników wsi gdań­
skiej, takich jak Leon Pli- 
ta, z gromady Koźlinki, Pa 
weł Grygielski, z PGR 
Małoszyce, Antonina Pa- 
czowska z gromady Ostrzy 
ce, Romuald Jakimiuk z 
POM w Sztumie. Franci­
szek Saczawa zę spółdzieł 
ni produkcyjnej w Koście­
le czka ch.

Nasze zespoły — „Kaszu 
by“ i stoczniowy występo­
wały w godz. popołudnio­
wych na terenie Central­
nej Wystawy Rolniczej, a 
delegaci zwiedzali wysta­
wę.

J. MATUSZKIEWICZ

, , , , . wrześniem — to Polska co- . __ _____ ... ________
poty władców rodziła się raz większej nędzy, wyzysku wielkie pole do rozwoju wła 
straszna klęska naszego na- j bezrobocia, to katastrofa snego dobrobytu mają spół- 
rodu. Wróg straszliwy 1 ^wrześniowa. Nasze ludowe dzielnie produkcyjne dzięki 
okrutny tratował nasz pięk- dożynki — to Polska z roku gospodarce zespołowej, dzię- 
ny kraj, obracał go w perzy- na rok silniejsza, maszerują ki maszynom, dzięki nowocze 
ttą. by potem skuć naród poi ca ku szczęśliwej przyszło-
ski w_ kajdany niewoli. ści całego narodu."

Takie to były żniwa tam- Nasza wielka praca nad u- 
tego września, takie to były przemysłowieniem kraju i li 
pańskie dożynki 20 -  lecśa, kwidacją zacofania, w które 
okrutny plon nikczemności i pogrążyły naszą ojczyznę rzą 
głupoty, sprzedajności i zdra dy obszarniczo -  burżuazyj- 
dy ówczesnych władców Pol- ne, nie jest jeszcze ukończo- 
ski, wysługujących się obszar na. Ale doszliśmy już do ta- 
nikom, fabrykantom 
kierom.

Iluż z was, bracia chłopi, 
pamięta te lata 1 pamięć o 
tych gorzkich i złych latach 
przedwrześniowyeh z ich nę­
dza, wyzyskiem, bezrobociem 
i ciemnotą przekazuje rosną­
cej dziś w wolnej Polsce mło 
dzieży.

Należą te dni sprzed pięt­
nastu lat do bezpowrotnej 
przeszłości.

Nigdy więcej września. Mi

i ban- kiego punktu, w którym moż 
na się było z równą energią 
zabrać do szybszego podno­
szenia stopy życiowej naro­
du polskiego.

To wielkie zadanie posta­
wił przed naszymi robotnika 
mi, chłopami, inteligencją 
pracującą II Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej.

Naród polski zabrał się do 
realizacji tego zadania z ta­
ką samą energią, jaka ce­
chuje wszystkie nasze wysił- 

nął i nie powróci wrzesień ki od chwili wyzwolenia. Go 
1939 — to hasła, które przy- spodarujemy na swoim i go- | 
świecały ofiarnemu budów- spodarujemy dla siebie i dla | 
nictwu naszego narodu w lego w pracę naszą wkłada- § 
Polsce Ludowej. my zapał i poświęcenie, z ja =

Nigdy już wieś polska nie kim każdy dobry gospodarz § 
zazna tej krzywdy i ponie- «ogłada swego gospodarstwa ;  
wierki, nigdy już nie będzie V?'cf ,Q, dobytku, 
jej nękał ów nieustający kry TJ ° dn.lesć st°P<? życiową na ;  
zys rolny, który za tamtych ^  W  powiększyć = 
czasów zepchnął chłopa i ro- 1!° ść 1 ^kość tego wszystkie | 
botnika rolneeo na dno nę- ™ '
^  , beznadziejnej wegeta-

snym sposobom uprawy roli. 
Wzrastająca ilość spółdziel­
ni, świadczy o tym, że co­
raz więcej chłopów w dąże­
niu do podniesienia swojego 
dobrobytu, w dążeniu do 
zwiększenia plonów i do 
podniesienia kultury go­
spodarowania obiera tę dro­
gę, niewątpliwie przynoszącą 
im już w pierwszych latach 
widome oznaki znacznego 
przełomu w ich sytuacji.

Są to zadania, w realizacji 
których państwowe gospodar 
stwa rolne muszą przodować. 
Oczekuje tego od nich całe 
społeczeństwo, oczekuje rząd, 
który na rozbudowę bazy 
produkcyjnej w PGR łoży 
duże środki, oczekują chłopi, 
którzy chcą widzieć w tych

(Dalszy ciąg na str. 2)

Do ludzi mocnych!
„Co wprawia w ruch tę masę młodych II Plenum Partii, czekają na ręce do 

ludzi — pisała Komsomolska Prawda“ o pracy.
tysiącach chłopców 1 dziewcząt radzieckich, Co oznacza dla nas, dla wszystkich lu- 
którzy w odpowiedzi -na apel partii wy- dzi pracy w Polsce, pomyślna realizacja 
jeżdżali na nowe i nieuprawianę ziemie zadania postawionego przez II Plenum 
Powołża, Kazachstanu czy Ałtaiu — dla- Komitetu Centralnego naszej partii? 
czego porzucają oni swe strony rodzinne, Oznacza ona wzrost plonów z naszych 
z którymi zżyli się i z taką gotowością pól o co najmniej 500 tysięcy ton ziarna 
udają się w drogę ku nieznanym zie- rocznie. L i c z ba  ta — jak obrazowo pi- 
miom? Być może właściwy młodości ped sze w artykule wstępnym o jej wielkości 
ku podróżom, chęć poznania nowych ziem. „Trybuna Ludu“ — r ó wna  się i 1 o ś-
romantyka? Cóż, niektóre z tych pytań 
bliskie są prawdy — odpowiada gazeta. 
— Ale rzeczą główną jest miłość do Oj­
czyzny, jasne widzenie celu wskazanego 
przez Partię“.

Wielkim przykładem byl dla nas patrio 
tyczny, szlachetny romantyzm walki mło­
dzieży radzieckiej o podniesienie produk­
cji rolnej w drodze zagospodarowania no-, 
wych, nieuprawianych dotąd ziem. Wiele 
uczyliśmy się wszyscy, wiele uczyła się 
nasza młodzież, patrząc na kcriejowe szła 
ki, jakie przemierzały pociągi jadące na 
tereny niezagospodarowane. Wiadomości 
o pociągach z napisami „Moskwa dla Ałta 
ju“, „Ukraina dla Kazachstanu" dociera­
ły do nas bowiem w okresie, kiedy w ca­
łym naszym kraju rozwinęła się pełna glę 
bokiej troski o dobro człowieka walka o 
wzrost produkcji rolnej. W okresie kiedy

ci zi arna,  n i e z b ę d n e g o  dl a za­
opat r zeni a  w p i e c z y wo  cał e j  
l ud no ś c i  W a r s z a w y  w ciągu 
bez mał a c zt erech lat. Zwycię - 
ska realizacja zadań postawionych przez 
II Plenum KC Partii oznacza również po 
ważną rozbudowę bazy paszowej, co jest 
niezbędne dla uzyskania przewidzianego 
uchwałami II Zjazdu Partii wzrostu po­
głowia bydła, trzody chlewnej i owiec. 
Poważnie zwiększona ilość chleba i pro­
duktów zbożowych, mleka, mięsa, tłusz­
czów zwierzęcych i skór — taki będzie 
rezultat wygrania bitwy o wykorzysta­
nie każdego hektara ziemi ornej, o pod­
niesienie wydajności naszych łąk i past­
wisk.

Do takiej właśnie ważnej dla całego na 
rodu bitwy wzywa młodzież apel ZG 
ZMP. „DZIEŁO, DO KTÓREGO WZYWA

i trybuny II Zjazdu naszejj partii padło NAS OJCZYZNA — czytamy w apelu —
pod adresem młodzieży wezwanie:

„ZWRACAMY SIĘ Z WEZWANIEM 
DO MŁODZIEŻY, DO MŁODEGO PO­
KOLENIA POLSKI LUDOWEJ: WALKA, 
DO KTÓREJ WAS WZYWAMY, TO 
WALKA O WASZĄ PRZYSZŁOŚĆ. 
NIECH WZOREM WASZYM BĘDĄ 
WASI RÓWIEŚNICY — BOHATERSKA 
MŁODZIEŻ RADZIECKA, KTÓRA NA 
ZEW STANĘŁA DO PRACY NAD WCIE 
LENIEM W ŻYCIE WIELKIEGO PROG­
RAMU ROZWOJU ROLNICTWA RA­
DZIECKIEGO I NAD PRZEKSZTAŁCE­
NIEM W URODZAJNE POLA MILIO­
NÓW HEKTARÓW NOWYCH ZIEM“.

Idąc za przykładem radzieckich komso­
molców, entuzjazmem I ofiarnością odpo­
wiedziała nasza młodzież na apel partii. 
Już pierwszy okres po II Zjeździe dal du­
żo przykładów aktywnej pracy młodzie­
ży. Mówiono o tym na XIV Plenum ZG 
ZMP. Oto na wezwanie gdańskiej orga­
nizacji ZMP do pełnego odwodnienia Zu 
ław zgłosiło się już przy pierwszym wy-

JEST PIĘKNE I ZASZCZYTNE, SŁUŻY 
SZCZĘŚCIU NARODU I ROZKWITOWI 
NASZEGO KRAJU".

W przededniu podjęcia przez nas tego 
pięknego i zaszczytnego, ale, zarazem trud 
nego dzieła, warto wrócić na nowo pa­
mięcią do przykładu radzieckich komso­
molców. „PRACA PRZED NAMI JEST 
WIELKA — pisała swego czasu młoda 
przewodnicząca spółdzielni produkcyjnej
0 pracy na wsi. — CZASEM AŻ 
ZATKNIE CZŁOWIEKA: CZY PODOŁA­
MY? WTEDY MYŚLIMY O TOWARZY­
SZACH RADZIECKICH, O ICH WALCE
1 PRACY — I Z NICH BIERZEMY PRZY 
KŁAD“.

Dziś właśnie stoi przed nami trudne za­
danie, zadanie w obliczu którego niejeden 
młody człowiek może zapytać: Czy po­
dołamy? Czy nie załamiemy się w tym 
najeżonym trudnościami życiu, jakim jest 
zacięta walka o ziemię? Czy wyjdziemy 
zwycięsko z „wielkiej przygody" na no­
wych ziemiach? Czy nie zawiedziemy 
zaufania partii i narodu, który wiele ocze

jeździe ponad trzy tysiące młodzieży na kuje od pionierów walki o wysokie plony 
dwa tysiące zaplanowane. W ciągu jednej Wiadomo — z zaciętej walki, z „wiel- 
tylko niedzieli oczyszczono ponad 40 km kiej przygody" nie zwykli wychodzić zwy 
rowów melioracyjnych, odwadniając w re cięsko ludzie słabi. Pamiętamy wszyscy
zultacie około 1000 ha ziemi ornej.

Czyż fakt ten nie jest przejawem wiel­
kiej ambicji naszej młodzieży, jej gorącej 
woli, aby nie zawieść zaufania partii? 
Czyż przykład ten nie jest wyrazem wiel 
kiego entuzjazmu i ofiarności naszej mło­
dzieży, która na wezwanie partii stawała 
zawsze tam, gdzie zadania są najważniej­
sze, najistotniejsze. Że w chwili, kiedy 
partia wezwała do nowych czynów, kiedy 
sprawa podniesienia produkcji rolnej sta­
ła się sprawą ogólnonarodową, nie zabra-

dyskusję, jaka rozwinęła się wśród mło­
dzieży po II Zjeździe Partii na temat — 
czy pozostać na wsi, czy wyjeżdżać do 
miasta. Ileż to głosów, które padły w tej 
dyskusji, mówiło o ludziach wyjeżdżają­
cych obecnie do miast, w chwili, gdy naj­
ważniejszym zadaniem ogólnonarodowym 
jest szybkie podniesienie produkcji rolnej, 
jako o tych, którzy „uciekają ze wsi“. 
I słusznie. Bo ci, którzy pozostali na wsi, 
nie uc i e kl i  przed trudnościami, od

_____  ̂ _____ których, jak czytaliśmy w cytowanym
kio w wielkiej rewolucji. Jaka rozwija 1̂ ,e> „człowieka “ asem aż
się obecnie u nas na wsi, aktywnego u- 
działu młodzieży?

Na przykładach takiej właśnie postawy 
naszej młodzieży oparte było pełne zaufa­
nia zdanie, sformułowane przed dwoma 
miesiącami na II Plenum Komitetu Cen­
tralnego Partii: „MŁODE POKOLENIE 
POLSKI LUDOWEJ, KTÓRE TYLE WY­
SIŁKU I BOHATERSTWA PRACY WY­
KRZESAŁO Z SIEBIE W BUDOWNI­
CTWIE PRZEMYSŁU POLSKIEGO NIE­
WĄTPLIWE Z ENTUZJAZMEM STA­
NIE DO PRACY NA TERENACH NOWO 
ZAGOSPODAROWANYCH".

Podejmująo wysunięte na II Plenum 
KC Partii bojowe zadanie pełnej likwida­
cji odłogów oraz lepszego zagospodaro­
wania łąk i pastwisk, zadanie, w realiza-

zatknie". Nie uciekli przed trudnym i od 
powiedzialnym zadaniem, jakim Jest u- 
dział w najgłębszej rewolucji, jaka się o- 
becnie rozwija na wsi. Nie uciekli przed 
bohaterstwem. Byli i są mocnymi ludźmi. 
A taką jest nasza młodzież.

SZCZEGÓLNIE W BITWIE O ZIEMIĘ 
NA NOWYCH TERENACH ZWYCIĘSKO 
POKONYWAĆ TRUDNOŚCI MOGĄ TYL 
KO LUDZIE MOCNI. NA ZGŁOSZE­
NIA TAKICH LUDZI CZEKAJĄ ZARZĄ 
DY ZMP W GROMADACH, FABRY­
KACH. BIURACH, URZĘDACH. NA LU­
DZI, KTÓRZY NIE STANĄ BEZRADNIE 
WOBEC POSTAWIONYCH PRZED NIMI 
ZADAŃ. ZAGOSPODAROWANIE TYLU 
TYSIĘCY HEKTARÓW ODŁOG0W — 
TO SPRAWA TRUDNA. DLATEGO NIE 
MA MIEJSCA WSROD PIONIERÓW

cji którego partia i cały naród tak bardzo DLA WYGODNISIÓW, PRÓŻNIAKÓW 
liczy na młodzież, ZG ZMP ogłosił apel I MAZGAJÓW. TAK, DO LUDZI MOC- 
do całej naszej młodzieży. Apel wzywa NYCH, DO MŁODYCH PATRIOTÓW 
młodzież w szeregi pionierskiego zaciągu ZWRACA SIĘ NASZA PARTIA I NA- 
do walki o pełne zagospodarowanie odło- SZA BOJOWA ORGANIZACJA MŁO- 
gów, do pracy w zespołach państwowych DZIEŻOWA. DO WSZYSKICH KTÓ- 
gospodarstw rolnych, które odgrywając RZY NIE LĘKAJĄ SIĘ ŻADNYCH PRZE 
szczególnie ważną rolę w realizacji uchwał SZKÓD I GOTOWI SĄ JE ŁAMAĆ.

Pionierzy ZMP-owskiego zaciągu I
Lotem błyskawicy dotarł apel ZG ZMP do zakładów pracy w  miastach', do gromad- Już w I

| pierwszym dniu po jego ogłoszeniu 87 chłopców i dziewcząt z W ybrzeża zgłosiło się do pracy w I
| PGR. Następnego dnia liczba zgłaszających się przekroczyła 100 i rośnie w  dalszym ciągu.

Oto pierwsi uczestnicy zaciągu, ci, dzięki którym „na zagospodarowanych odłogach nieba- I 
I wem zakołyszą się łany zboża". |

C,li' , 10„_ pracy. I w tym ma swoje
Nie wróci wrzesień 1939 szczególne zadania do speł- 

roku dlatego, że po mm 1 po nienia chłop i robotnik rol- 
straszliwych zmaganiach dru ny. Albowiem rolnictwo na­
giej wojny światowej nastą- Sze nie nadąża za rozwojem 
pił lipiec roku 1944 i na lu- całej gospodarki Polski. U- 
belskiej ziemi ogłoszony zo- chwały naszej partii i nasze- 
stał Manifest Lipcowy, a za go rządu pokazały dokładnie 
słowami tego manifestu po- drogę, którą należy pójść, a- 
szłv zaraz czyny, które spra- by ten cel osiągnąć, 
wiły, że każde zdanie mani- Musimy zwiększyć plony 
fes tu wcielone zostało w ży- naszego rolnictwa, musimy

produkować więcej zboża i 
więcej mięsa, więcej ziemnia 
ków i tych wszystkich pło­
dów, których dostarcza rol­
nictwo.

Ma tu do spełnienia waż­
ne zadanie nasz przemysł, 
który zaopatruje wieś w po­

cie.
Jeszcze huczały strzały woj 

ny na ziemi polskiej, jesz­
cze płonęła bohaterska War­
szawa, jeszcze okupant hitle­
rowski szalał na- pozostałych 
obszarach naszego kraju, a 
już tu, na Lubelszczyźnie,
d4 ' »  S ™ , i|ity£ , yPrp “S

k:e" - *  d" s w 0"™ !
Państwo 1

, ... . uwagę na zaopatrzenie wst =
bib panowie. we wszystko, czego jej po- i

I tuż za linią antyhitierow- trzeba. Zwiększona produk- ~ 
skiego frontu wojennego po- cja nawozów i narzędzi rolni § 
suwającego się na zachód, po czych ułatwi pracę chłopa 1 
suwał się front wyzwolenia i robotnika rolnego, ale nie | 
narodowego i społecznego: zastąpi jego własnego wysil- | 
wszędzie, gdzie tylko prze- ku, jego troski o ziemię t o  ;  
Pędzono okupanta, władzę inwentarz. „Kto się nie ląnt; I 
obejmował lud, ziemia prze- temu się zieleni" — mówi ; 
chodziła w ręce chłopa, a fa- przysłowie jednego z na- 5 
bryki, huty i kopalnie w ręce szych bratnich narodów. 
całeg0 narodu.

BERNARD WOZICKI
cieśla z Wydziału K -S 
Stoczni Gdańskiej, jeden z 
pierwszych ochotników za 
ciągu do pracy w PGR. 
Pragnie pracować w pań­
stwowych gospodarstwach 
rolnych na Ziemiach Od­

zyskanych.

BOLESŁAW SMYK
monter z Wydziału K-2, 
pracuje w stoczni od 
dwóch lat. Jest synem roi 
nika z województwa lubel 
skiego. Jako jeden z pierw 
szych ze Stoczni Gdań­
skiej zgłosił się do pracy 
w nowozałoźonych PGR.

MIROSŁAW JUCHNIK
z wydziału malarni Stocz­
ni Gdańskiej idąc za przy 
kładem swego brata Pio­
tra, zgłosił się na apel Za­
rządu Głównego Związku 
Młodzieży Polskiej do pra­
cy w nowozorganizowa- 

nych PGR,
Musimy wszyscy dbać o to, aiiHiiiimtiiiiiiiiiiHtiiiiiiiiiiiiiiiiiMiminitłiwiiiiitiiiHiHiiHiiiBiiiiiiiinmiiiiiiMiniiiiniiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinHiiiiiniuiiiininm

J. PIOTROWICZ
syn robotnika ze wsi Su- 
gajno, pow. Brodnica, woj. 
bydgoskie. Ukończył szko­
łę zawodową w Brodnicy 
jako mechanik maszyn roi 
niczych. Będzie pracować 

dalej w tym kierunku.
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(Dokończenie ze sie. 1)
gospodarkęgospodarstwach 

przykładową.
Zwiększenie plonów, zwięk 

szęnie produkcji rolnej — to 
również wielkie żądanie dla 
chłopów gospodarujących in 
dywidualne. Iluż wśród nich 
mamy ludzi rozmiłowanych 
w swoim rolniczym zawo­
dzie. Iluż mamy przodowni­
ków rolnictwa, doświadczo­
nych hodowców, pionierów 
nowoczesnych metod uprawy 
roli. Oglądamy wyniki ich 
pracy i tutaj na wystawie 
rolniczej, i na licznych wy­
stawach powiatowych w ca 
lj m kraju.

Walczmy więc o to, aby 
państwowe gospodarstwa roi 
ne przodowały całemu rol­
nictwu.

"Walczmy o to, aby rozwi­
jały się i coraz lepiej przy­
kładowo uprawiały ziemię i 
prowadziły hodowlę spół­
dzielnie produkcyjne.

swej już wywalczonej wolno
kroczy w rzędzie najwięk- c ^ h1Ub d°Dier° ° 
szych mocarstw świata. „  ' , . .

Są z nami kraje demokra- te? nie szczcdzmy wy-
cji ludowej, nasi najbliżsi ?lłkH’ aby w szeregach Fron 
sąsiedzi: Czechosłowacja Wę lU Narodowego podnosić do- 
gry, Rumunia, Bułgaria, Al- »robyt m»s pracujących, po- 
bania. mnazac siły naszej ojczyzny

i powiększać jej wkład w 
^Są z nami demokratyczne walkę o pokój. Nie szczędź- 

Niemcy, pierwsze w historii my wysiłku, aby rozkwitała 
pokojowe i demokratyczne nasza ojczyzna — Polska 
państwo niemieckie za Odrą Rzeczpospolita Ludowa, aby 
i Nysą — granicą pokoju, podniesienie rolnictwa stało 
poprzez którą pierwszy raz sie sprawa całego narodu, a- 
w naszych dziejach sięga ku byśmy odnosili coraz to no- 
nam nie drapieżna łapa mi- we sukcesy w walce o szyb- 
litaryzmu, a dłoń przyjazne- sze podniesienie stopy życio- 
go uścisku. wej ludności pracującej

Wśród tej wielkiej rodziny ™i£“st ! wf ’ abJ  walczyć o • ■ J to na każdym dobrze uprą

W  L U D O W E J  K O R E I

pokojowych narodów, kro-
czących pod przewodem ! wykorzystanym
Związku Radzieckiego, drogą skrawku ziemi, aby stosować 
pokoju i twórczej pracy, czu- f °3 CZef 6 ™etody ,uprawy 
jemy się pewni i bezpieczni 1 hodowh' aby Poskramiać 
jak nigdy dotąd. kułackich zdzierców i speku 

lantów, aby rosły szeregi ko 
biet wiejskich przodujących 
w walce o wzrost ho-

podniesienie rolnictwa, aby 
ysneis. . V . szeregi inteligencji 

narodów nie tylko wiejskiej, agronomów i zoo­
techników, mechanizatorów

Własną pracą staramy się
Walczmy o to, aby coraz przyczynić do zwiększenia 7  7

więcej było wzorowych go- potęgi i siły, tego wielkiego ™wr -  •aby ros7  szeregi
związku narodów pokojo- m‘odziezy na froncie walki o 
wych. A przy tym wiemy, że Dodn 
ten nasz wysiłek i wysiłek rosly
bratnich __________ _ __
nam służy, ale całej ludzko
ści. Bo walka o pokój, któ- , , - - - ------ ;—
ra prowadzi nasz obóz, jest służby rolnej. nauczycieliu i  ̂ Irnlfnû r 4 ttti»iwalką o pokoi całego świata.
Przyniosła ta walka w ostat 
nim roku wielkie sukcesy.
Dzięki mądrej i przewidują­
cej polityce Związku Radziec 
kiego i Chin Ludowych wy 
gaszone zostały dwa ogniska 
wojny, które wrogbwie poko 
ju chcieli rozdmuchać do roz 
miarów nowej pożogi świa­
towej. I oto zapanował po la 
tach pokój w Korei i Indo- 
chinach. Natchniony tymi
sukcesami obozu pokoju na- • -----
ród francuski zadał z kolei walce o wzrost^siły i zamoż- 
śmiertełny cios tzw., „armii 
europejskiej”, wymyślonej 
przez imperialistów amery-

spodarzy, przodowników rol­
nictwa, przodowników ho­
dowli.

Sa bowiem jeszcze wielkie 
możliwości w gospodarce roi 
nej, w hodowli, aby, dzięki 
lepszej pracy, podnieść do­
chody wsi, dochody chłopów, 
a także zwiększyć wkład wsi 
do naszego ogólnego budow­
nictwa.

Kiedy lepiej pracować bę­
dą chłopi na swej ziemi, 
staranniej i pilniej ją upra­
wiać, obfitsze będą ich zbio­
ry i będzie się miał lepiej 
człowiek pracy w mieście.

Silna i nierozerwalna więź 
łączy polskie miasto i polską 
wieś i z każdym rokiem za­
cieśniamy ją coraz bardziej, 
ażeby nam się jeszcze lepiej 
gospodarowało w naszym 
kraju, gdzie każdy ma do 
spełnienia swoje zadanie dla 
powszechnego dobra.

Z dumą i radością świę­
cimy nasze doroczne święto 
plonów, podsumowujemy wy 
niki gospodarowania w po­
przednim roku. Pięknie nam 
obrodziła w tym roku nasza 
ziemia, zebraliśmy plon ob­
fitszy niż w latach minio­
nych.

Skoro więc dziś z dumą i 
radością patrzymy na plon i 
owoce naszej pracy w roku 
obecnym — to przecież zaraz 
myślimy zapobiegliwie o 
pracy, która czeka nas jutro, 
byśmy w roku następnym 
jeszcze obfitsze mieli żniwa. 
A to zależy od tego, z jaką 
sprawnością przebiegać bę­
dzie jesienna orka i zasie­
wy. Sprawna jesienna orka, 
sprawne zasiewy, zagospo­
darowanie każdego hektara 
ziemi, usprawnienie zaopa­
trzenia w ziarno siewne i w 
nawozy sztuczne, popularyzo 
wanie nowoczesnych metod 
siewu, współzawodnictwo o 
jak najlepsze urodzaje w ro­
ku 1955, dbałość wszystkich 
organów wiadzy państwowej, 
służby rolnej, aparatu han­
dlu, aby zrobić wszystko dla 
orek i siewów jesiennych — 
oto nasze najbliższe zadanie.

Oto także wielkie pole, na 
którym umacnia się i krzep­
nie podstawa naszej ludowej 
ojczyzny — sojusz robotni­
czo-chłopski. Zwiększona po 
moc państwa dla rolnictwa, 
zwiększona troska wszyst­
kich organów władzy ludo­
wej o sprawy wsi, o sprawy 
rolnictwa, o należyte zaopa­
trzenie wśi i z drugiej stro­
ny — terminowe wywiązanie 
się przez chłopów z dostaw 
dla państwa — oto ważne 
składniki nierozerwalnej 
spójni między miastem i 
wsią.

Bracia chłopi!
Z jeszcze większą energią 

i poczuciem pełnego sensu 
naszej pracy ruszymy do dal 
szej walki o wzrost dobroby­
tu naszego narodu, o wzrost 
siły naszej Polski Ludowej.
Bo budujemy teraz własną 
ojczyznę — Polskę robotni­
ków i chłopów, zjednoczeni 
w Narodowym Froncie wal­
ki o Plan Sześcioletni i po­
kój. Ten kraj piętnaście lat 
temu płonął pożogą wojny. 
Dziś budujemy w pokoju i 
w poczuciu bezpieczeństwa 
naszej ojczyzny, którą tak 
często nąwiedzał wróg.

Dziś i Polska jest silna i 
silna jest także potęga wiel­
kiego obozu pokoju, do któ­
rego Polska Ludowa należy 
od chwili swego powstania. 
Oto podaiy sobie ręce wszyst 
kie narody zamieszkujące 
obszar od rzeki Łaby w Eu­
ropie po odlegle o tysiące 
kilometrów od nas wybrzeża 
Oceanu Spokojnego.

Jest z nami wielki naród 
radziecki, który pierwszy 
zbudował w swym kraju 
sprawiedliwy ustrój społecz­
ny i uczynił ze swej ojczyzny 
potężne mocarstwo socjali­
styczne.

Jest z nami 600-milionowy 
naród chiński, który dopiero 
pięć lat temu wyzwolił

rolnictwa i pracowników
_______  i

działaczy kultury i oświaty, 
którzy swą wiedza pomagają 
nam budować wieś zamożną 
i kulturalna, aby robotnicy, 
technicy, inżynierowie zakła­
dów przemysłowych produ­
kowali lepsze i więcej ma- 
szvn i narzędzi rolniczych, 
nawozów sztucznych i towa 
rów przemysłowych dla wsi, 
aby krzepł sojusz robotni­
ków i chłopów w  walce o 
podniesienie rolnictwa i prze 
budowę wsi polskiej — w 

t siły i zamoż 
ności naszei ludowej ojczyz­
ny.

Niech żyje i rozkwita na 
kańskich jako maska, pod sza ojczyzna — Polska Rzecz 
która miał być odbu- Pospolita Ludowa! 
dowany najgorszy wróg Niech żyje i umacnia się 
naszego narodu i wszystkich braterska przyjaźń narodu 
narodów świata — hitlerow polskiego z narodami Związ- 
ski Wehrmacht. Nie znaczy ku Radzieckiego rękojmia 
to oczywiście, by niebezpie­
czeństwo odbudowy imperia 
lizmu pruskiego zostało raz 
na zawsze pokonane. Ale każ 
dy miesiąc i każdy rok 
wzmacnia siły naszego obo­
zu. obozu pokoju i postępu 
walczącego o to, by wszyscy 
ludzie na całym świecie mo 
Eli żyć i pracować w pokoju 
i bezpieczeństwie.

Kolejarze zwiększy wysiłki
b y  s k u te c zn ie  w a l c z y f  
o  s z c z ę ś l i w e  ż y c i e  

R e fe ra t m in. R . Strzeleckiego
na akademii u  Warszawie 
z okazji Dnia Kolejarza
WARSZAWA PAP. Na centralnej akademii ku czci 

Dnia Kolejarza w Warszawie, która się odbyła 11 wrześ­
nia 1954 r., referat wygłosił minister kolei Ryszard Strze 
lecki. Min. Strzelecki powiedział m. in.:

cym Planie Pięcioletnim po-

Na zdjęciu: doszkalanie robotników huty Kengson, Fot. CAF.

Centralne Dożynki w  Lublinie
manifestacją krzepnącego sojuszu 
____robotniczo - chłopskiego

LUBLIN PAP. Stolica żyznej ziemi lubelskiej — 
Lublin gościł 12 września 1954 r. na radosnym do­
żynkowym obchodzie tysiące chłopów ze wszystkich 
zakątków kraju. 60 tys. ludzi zgromadziło się na lu­
belskich Błoniach.

Jakąż dumą napełnia każ­
dego z nas świadomość, że 
oto pracując dla siebie i na­
szej obczyzny, pracujemy jed 
nacześme dla powszechnego 
dobra wszystkich robotników 
i chłopów na całym świecie, 
że umacniając nasz kraj i je 
go potęgę — podajemy w ten 
sposób pomocna dłoń takim 
samym .iak my ludziom pra­
cy we wszystkich krajach, 
aby mogli żyć bezpiecznie, 
bez wiszącej nad nimi zmory 
wojny.

Jesteśmy gorącymi patriota 
mi naszej ludowej ojczyzny. 
A zarazem czujemy się wspói 
braćmi wszystkich uczciwych 
ludzi na świecie, broniących

niepodległości i rozkwitu na 
szei ojćzyzny!

Niech żyje wielki, niezwy­
ciężony obóz pokoju!

Niech żyją chłopi polscy!
Niech żyje braterstwo chło 

pa i robotnika!
Niech żyje naród polski— 

budowniczy i twórca szczęśli 
wej pokojowej przyszłości na 
szego ukochanego kraju!

Jest godzina 9, zrywają się 
owacyjne oklaski. Przy 
dźwiękach hymnu narodowe 
go Przybywają 1 zajmują 
miejsca na trybunie honoro­
wej gospodarz dożynek — 
prezes Rady Ministrów — 
Józef Cyrankiewicz, członko 
wie Biura Politycznego KC 
PZPR, członkowie Rady Pań 
stwa 1 rządu, członkowie 
władz naczelnych ZSL i SD, 
organizacji społecznych oraz 
Wojska Polskiego.

Na trybunach obecne są: 
delegacja Wszechzwiązkowe 
go Towarzystwa Łączności 
Kulturalnej z Zagranicą 
(WOKS), która przybyła do 
naszego kraju w związku z 
obchodami Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Ra-

......................................................................... .............i .......u .......... ...... .. ......... „ ........n i i n i l i i i i i j
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macniania sojuszu robotni­
czo-chłopskiego.

Korowód z wieńcem zatrzy 
muie sie na środku dożynko 
wego pola. Kapela dudziarzy 
i koźlarzy gra tradycyjnego 
żniwnego „Wiwata” . Przy je 
go dźwiękach wieniec dożyn 
kowv dziesiątego roku Pol­
ski Ludowej przekazany zo­
staje gospodarzowi dożynek 
— _ prezesowi Rady Mini­
strów, Józefowi Cyrankiewi­
czowi.

W imieniu chłopów prze­
mawia przodujący chłop ze 
wsi Zubowice—Zenon Frank.

Przemawia następnie ser­
decznie witany przez wielo­
tysięczną rzesze chłopów, 
przodownik pracy z zakładu 
przemysłu azotowego w Kę­
dzierzynie — Józef Musioł.

Zabiera głos gospodarz do 
żynek, prezes Rady Mini­
strów Józef Cyrankiewicz. 
(Przemówienie podajemy od 
dzielnie).

Znowu rozlegają się meio- 
die pieśni ludowych. Niebo 
nad polem dożynkowym za­
kwita kaskadami sztucznych 
ogni.

Zawiązuje się wielki, barw 
ny, rozśpiewany i roztańczo­
na/ pochód dożynkowy, który 

Złoto-pszeniczny wieniec przeciąga do śródmieścia. 
“ , l ku dziesięciolecia Pochód prEepływa przed 
Poiski Ludowej zapleciony z trybuna honorową na Kra-
sńwk yCh r  kł°* kowskim Przedmieściu. Ser-sow, ozdobiony symboliczną decznie pozdrawiaią R0 z t
g * * *  b’?łym °rłem i 80. buny eGsP0darz dożynek -  
yibkami pokoju niosą przo- jó zef Cyrankiewicz, czlor.ko 
dujący ludzie naszej wsi. wie Biura Politycznego KC 

Ciągnie się barwnym ko- PZPR, członkowie Rady Pań 
rowodem żniwny pochód, stwa i rządu, przedstawicie- 
ktory wyraża wolę polskiej le ZSL i SD, organizacji spo 
wsi dalszej pracy dla dobro łecznycb, oraz Wojska Pol- 
bytu, dla pokoju, wolę u- skiego.

dzieckiej oraz bawiąca w 
Polsce na zaproszenie Korni 
tetu Współpracy Kulturalnej 
z Zagranicą grupa labourzy- 
stowskich parlamentarzy­
stów brytyjskich.

Prezes Zarządu Głównego 
ZSCh — Antoni Korzycki 
wita gospodarza dożynek, go 
ści honorowych oraz wszyst­
kich uczestników dożynko­
wego obchodu.

* * *
Z mocą rozbrzmiewa rewo 

lucyjna pieśń chłopska „Gd.y 
naród do boju“.

Gdy _ przebrzmiała pieśń, 
rozlegają się z trzech stron 
placu dźwięki hejnału grane 
go na ludowych instrumen­
tach. To hasło do rozpoczę­
cia tradycyjnego obchodu do 
żynkowego. Na plac przed 
trybunę honorową wkracza­
ją ludowe kapele i zespoły 
śpiewacze ze wszystkich regio 
nów kraju a z nimi robotni­
cze zespoły wokalno-muzycz 
ne.

Burzliwy rozwój naszej go 
spodarki narodowej w ubieg 
iym dziesięcioleciu, ogromny 
wzrost siły ekonomicznej na 
szego kraju, znajduje swoje 
odbicie w rosnącej wciąż pra 
cy kolei, w stałym podnosze­
niu sprawności kolei.

Przewozimy obecnie blisko 
trzy razy więcej towarów I 
cztery razy więcej pasaże­
rów, niż w 1938 roku. I je­
żeli rozmiary produkcji ¿rze 
myślowej naszego kraju wy­
suwają nas na piąte miejsce 
wśród państw Europy, to ze 
względu na wielkość przewo-

łożymy jeszcze silniejszy na­
cisk na wprowadzenie nowej 
techniki i mechanizacji pra- 
cy.

Podstawową inwestycją te­
go okresu będzie elektryfika­
cja setek kilometrów linii 
kolejowej. Już w roku bieżą­
cym (od nowego rozkładu) bę 
dziemy jeździli elektryczny­
mi pociągami z Warszawy do 
Łodzi. W dalszych latach ze­
lektryfikujemy całkowici« 
ruch osobowy na węźle śląs­
kim, krakowskim i łódzkim. 
Wszystkie miasta Zagłębia

zów towarów koleje nasze Węglowego w promieniu kil-_1_ • . . L’ lirlvioeinni» — i_:____tzajmują czwarte miejsce, a 
ze względu na ilość prze­
wozów pasażerskich — dru­
gie miejsce w Europie.

Kilkakrotnie zwiększone w 
porównaniu do ostatnich 
lat przedwojennych zadania 
przewozowe wykonujemy 
przy stosunkowo nieznacz­
nym wzroście środków tech­
nicznych, dzięki wykorzysta­
niu wewnętrznych rezerw i 
stałemu podnoszeniu wydaj­
ności pracy, która w okresie 
czterech ubiegłych lat zwięk­
szyła się o około 45 proc. W 
tym samym okresie pierw­
szych czterech lat Planu 6- 
ietniego — 43 proc. przyro­
stu masy towarowej prze­
wieźliśmy nie poprzez zwięk 
szenie środków transportu, 
lecz dzięki lepszemu wyko­
rzystaniu obrotu i ładownoś­
ci wagonów. Poprawiliśmy w 
stosunku do okresu przedwo 
jennego wszystkie wskaźniki 
pracy kolei, w tym najważ­
niejszy wskaźnik — obrót wa 
gonu towarowego — o 30 
proc., dobowy przebieg paro­
wozu — o 32 proc..

Dzięki corocznym, poważ­
nym nakładom inwestycyj­
nym nasza sieć unowocześnia 
sie i wzrasta jej zdolność 
przewozowa. W nadchodzą-

kudziesięciu kilometrów od 
Stalinogrodu będą obsługiwa 
ne trakcją elektryczną. Ze­
lektryfikowane pociągi pasa­
żerskie będą rozwijały szyb­
kość do 120 km na godzinę.

Uchwały II Zjazdu naszej 
partii wytyczyły całej gospo­
darce narodowej — w tym 
również kolejnictwu — no­
we zadania, od których peł­
nej realizacji zależy przyśpie 
szenie wzrostu dobrobytu I 
podniesienie poziomu kultu­
ralnego ludzi pracy w Folsce. 
Zwycięstwo w tej wielkiej, 
prowadzonej przez cały na­
ród bitwie zależy i od nas, 
zależy od tego, czy szybko i 
zdecydowanie przezwyciężać 
będziemy \ usuwać liczne 
jeszcze braki i błędy w na­
szej pracy.

Min. Strzelecki zakończył 
referat słowami:

Witając swoje pierwsze 
święto zwycięskim wykona­
niem tysięcy zobowiązań pro 
dukcyjnych, kolejarze polscy 
jeszcze bardziej zwiększą swo 
je wysiłki, aby godnie 1 z 
honorem wykonać wypływa­
jące z uchwal II Zjazdu Par­
tii zadania, aby jeszcze lepiej 
i skuteczniej walczyć o nowe, 
szczęśliwe życie, o dobrobyt 
narodu, o socjalizm.

Akademia w Gdańsku
z  okazji Dnia Kolejarza

Komitet Organizacyjny 
Dnia Kolejarza w Gdańsku 
zorganizował 11 bm. okręgo­
wą akademię, na którą obok 
zaproszonych gości przybyli 
przodujący kolejarze naszego 
okręgu.

W prezydium zasiedli

ski, z-ca przewodniczącego 
Prez. Woj. R. N. Bigus, 
przew. WRZZ — Leitgeber, 
przedstawiciel OZZZK — 
Walczak, dyr. Okr. Kolei 
Państwowych w Gdańsku — 
Krynicki, ppłk. Markiewicz, 
por. Popowski z MarynarkiC ł i U U I  Ł H 3 J C U U  H it  IT • . . . . .  i .  ‘- " - U l  J

konsul generalny ZSRR Wojennej, zasłużeni przodow
w Gdańsku N. K. Tałyzin, 
sekretarz KW PZPR Grochu!

♦:
W  in te re s ie  p o k o ju  i  bezpieczeństwu Europy

Św ia d c z e n ie  Minister- czninaćz i , n n t m r ń n t  ł-/\/-lł-.t A... I m ^ 1 i . _VI ttt • > • . . . .  . .O ŚWIADCZENIE Minister- czujność wobec knowań wrogów
stwa Spraw Zagranicznych pokoju“.
ZSRR jest doniosłym do- . . . . . . .

kumentem międzynarodowym. W Y A / * , .  ̂ ENIA ostatnich dni 
oświadczeniu swym rząd Związku swiadcza wyraźnie n tvm
Radzieckiego omawia aktualną 
sytuację międzynarodową oraz 
drogi prowadzące do zapewnie­
nia narodom europejskim bezpie­
czeństwa, do utrwalenia pokoju 
na kontynencie europejskim.

Sprawa bezpieczeństwa naro­
dów europejskich odniosła ostat­
nio wielkie zwycięstwo. Decyzja

świadczą wyraźnie o tym, 
że wojenne siły imperializmu, 
które postawiły na odrodzenie 
militaryzmu niemieckiego, nie zre 
zygnowały ze swych planów. Za­
równo w Waszyngtonie, jak i w 
Bonn czy Londynie gorączkowo 
rozpatruje się nowe plany remi- 
iitaryzacji Niemiec zachodnich. 
Różnią się te plany między so-mo wielkie zwycięstwo. Decyzja mięuzy

francuskiego Zgromadzenia Naro- b ’̂ a e zasadniczą i wspólną im 
t w s z y s t k i m  cechą jest to, że zmie­

rzają do wskrzeszenia milita-

podbojow imperializm niemiecki, W interesie wszystkich państw gorąco przyjęte przez europeiską 
stanęła w płomieniach pierwszej europejskich, niezależnie od ich opinię publiczną. Natomiast po 
wojny światowej. Wystarczy so- ustroju społeczno - politycznego, dziś dzień nie doczekały sie od- 
bie przypomnieć wrzesień 1939 leży dołożenie wszelkich wysil- powiedzi ze strony rządów wiel- 
roku, gay to Europa, znów po- ków, by już nigdy Europa nie kich mocarstw. Teraz, z chwilą, 
dzielona na wrogie sobie ugrupo- była areną nowej wojny To jest gdy przestała istnieć taka istotna 
Wania 1 znów mająca w swym podstawową myślą radzieckich przeszkoda na drodze do pokojo- 
sredku utuczony za dolary i fun- propozycji, które zakładają, że wego uregulowania problemu

jedynie zjednoczenie wysiłków niemieckiego, jaką był układ o 
wszystkich państw europejskich, EWO, europejska opinia publi.cz- 
niezależnie od ich ustroju, może na z tym większą energią doma- 
zapewnić Europie pokój i bezpie- — . . • • , - - - -
czeństwo.

dowego, odrzucająca układ o 
EWO, pod którego szyldem kry­
ły się plany wskrzeszenia milita­
ryzmu niemieckiego, przejdzie nie 
wątpliwie do historii jako głębo­
ko patriotyczny akt, podyktowa­
ny wymogami zapewnienia Fran­
cji bezpieczeństwa i niezawisło­
ści narodowej. Znaczenie odrzu­
cenia układu o EWO wykracza 
poza granice Francji i jej najży­
wotniejszych interesów. Odrzu­
cenie układu o EWO pokrywa się 
z wymogami zapewnienia bezpie­
czeństwa całej Europie, wszyst­
kim jej narodom.

Fiasko układu o EWO, który — 
jak to wyraźnie stwierdza prasa

ryzmu niemieckiego i włączenia 
zremilitaryzowanych Niemiec za­
chodnich do militarnego bloku 
państw zachodnich. Jednym sło­
wem zmierzają do tych samych 
celów co i układ o EWO.

Faktem jest, jak to podkreśla 
oświadczenie rządu radzieckiego, 
że niezależnie od szyldu, pod ja­
kim ukrywać się będą plany 
wskrzeszenia militaryzmu nie­
mieckiego — ich realizacja dopro 
wadziłaby nieuchronnie do prze­
kształcenia Niemiec zachodnich 
w ognisko trzeciej wojny świato­
wej. O tym bowiem, czym grozi

ty imperializm niemiecki, ponow­
nie ptanęła w płomieniach —; 
tym razem drugiej wojny świato­
wej. Czyżby kontynent nasz ska­
zany był na nieuchronność woj­
ny, a każde pokolenie mieszkań­
ców Europy na niewysłowione 
cierpienia? Rzecz jasna, że nie. 
Wystarczy nie dopuścić do odbu­
dowy imperializmu niemieckie­
go, wystarczy nie dopuścić do 
rozbicia Europy na przeciwstaw­
ne sobie ugrupowania, a niebez­
pieczeństwo trzeciej wojny bę­
dzie zażegnane.

F~"ZY wszystkie możliwości o- 
sięgnięcia porozumienia w 

sprawie niemieckiej, a więc w 
sprawie nierozerwalnie związanej 
z dalszymi losami Europy zosta­
ły już_ wyczerpane? Jak stwier­
dza oświadczenie rządu radziec­
kiego możliwości te nie zostały 
wyczerpane. A konferencja ge­
newska jakże wymownie udo-

ga się szybkiej odpowiedzi i szyb 
kiego spotkania przedstawicieli 
czterech wielkich mocarstw.
K f  AROD polski, który jakże 
1 N wiele ucierpiał od imperia­
lizmu niemieckiego, który pamię­
ta tragiczne dni września 1939 r., 
z całego serca popiera wysiłki 
Związku Radzieckiego, zmierza­
jące do tego, by nigdy już mili- 
taryzm niemiecki nie zagrażaj

, w/muwiue uuo- rbw? feż Pasze’ niepodległości, by
IAKA jest droga do tego ce- wodniła, że nie ma takiej spor- nigdy luz Europa,, przecięta dru- 

J  lu? Wskazywał i wskazuję nej sprawy, w której nie'można tem liolczast5’™ i przekształcona 
ją Związek Radziecki. Wskazy- by osiągnąć porozumienia, pod w obozowisko wojenne, nie była 
wał ją w latach międzywojen- warunkiem, naturalnie, że obie P°nur3 zapowiedzią nowej wojny, 
nyeh, gdy nawoływał do zjedno- strony będą dążyć do tego celu Polska aktywnie walczy o me­
czenia wysiłków wszystkich Przykład konferencji genewskiej d^opuszczenie do wskrzeszenia a- 
państw europejskich w celu nie która doprowadziła' do tego że (?resy y nych sił militaryzmu nie­
dopuszczenia do wybuchu wojny, dziś po raz pierwszy od 20 lat mäeckieg0- Polska pragnie utwo- 
w cela uniemożliwienia Hitlera- zamilkły w świecie działa jest rzenia zjednoczonego, pokojowe-

V*.-------  wi rozpętania agresji. Wskazuje jakże potężnym argumentem na g0’ demokratycznego i suweren-
amerykanska -  był kamieniem niemfeckieg0 najdobitniej ś w ^ -  «  «ziś, proponując ugruntowanie rzecz rokowań. Jest jakże głębo- n?|° Pastwa niemieckiego. Na- 
węgielnym wojennej polityki Wa- C/v  histoH® najbardziej palącego _ problemu kim potwierdzeniem słuszności f ° d_P_°,Iskl z całego serca popiera
szyngtonu, stanowi poważny cios 
zadany próbom stworzenia w Eu­
ropie militarnego ugrupowania 
państw, wskrzeszenia niemieckie­
go militaryzmu i jego siły ude-

nicy pracy oraz przedstawi­
ciele PGR Rusocin.

_Po referacie dyr. Krynic­
kiego do zebranych przemó­
wił sekretarz KW PZPR Gr0 
chulski, który w krótkich sło 
wach pozdrowił kolejarzy i 
podziękował im za ofiarną 
pracę.

W uznaniu ich wysokich 
zasług Rada Państwa odzna­
czyła 17 kolejarzy naszej 
DOKP złotymi, 85 — srebrny 
mi i 129 — brązowymi krzy­
żami zasługi. 1.001 pracow­
ników naszej DOKP otrzyma 
ło odznaki przodujących ko­
lejarzy. 5 pracowników o- 
trzymało najwyższe odznaczę 
nia, które wręczone im zo­
stały w Warszawie: posei na 
Sejm PRL Franciszek Króli­
kiewicz, instruktor siużby 
mechanicznej MD Gdynia i 
poseł Stefan Czarnecki, ma­
szynista parowozu I klasy na 
stacji Bydgoszcz -  Wschód, 
otrzymali Order Sztandaru 
Pracy. Krzyżem kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski od 
znaczeni zostali mgr inż. (Zy­
gmunt Szkop, wicedyr. admi 
nistr. DOKP Gdańsk, inż. 
Stanisław Majewski, nacz, 
Wydziału Ruchu i Stanisław 
Witkowski naczelnik parowo 
zowni w Malborku. 
iLLLfJJU n iim im iii in im in t im n M n u n m m n i

niemieckiego, najdobitniej świad­
czy historia naszego kontynentu, 
który za każdym razem, gdy tyl­
ko niemiecki imperializm pora­
stał w piórka, płacił za to krwią 
milionów i ruinami swych miast.

Dzielenie Europy na wrogie so-

najbardziej palącego problemu kim potwierdzeniem słuszności 
europejskiego — problemu nie- radzieckiej polityki, która głosi 
mieckiego, na zasadach demokra- niezmiennie, że nie ma takich 
tycznych i pokojowych w duchu spornych problemów międzynaro 
uniemożliwienia odrodzenia nie- dowych, których nie można by 
mieckiego militaryzmu. Wskazu- rozwiązać w drodze rokowań

~ — * / --------  ¡.¡.a. ö v j-

rzeniowej — hitlerowskiego Wehr bie bloki, odradzanie militaryz-m ach tn  __ , _ __ ____________ .. , . .

się
g obcego jarzma, a już dziś

macb}U- "Byłoby jednak błędem 
— stwierdza oświadczenie 

rządu radzieckiego — że po tej 
porażce autorów i zwolenników 
ego rodzaju polityki, spowodo­

wanej odważnym aktem Franeu-

mu niemieckiego jest sprzeczne 
z najżywotniejszymi interesami 
naszego kontynentu. Wystarczy 
sobie przypomnieć sierpień 1914 
roku, gdy to Europa, podzielona 
na wrogie sobie ugrupowania i

je ją, proponując utworzenie o- 
góinoeuropejskiego systemu bez­
pieczeństwa zbici owego, którego 
p> wstanie pnyi zyniłoby się do 
pokojowego uregulowania próbie- 
mu niemieckiego.

Ostatnie dwie wojny przynio­
sły straszne zniszczenia i cierpie■ów. Wolno "o  wiugie sumę ugrupowali.« 1 siy straszne zniszczenia 1 cierpie-

narodom osłabić swą ma„ąc w swym środku łaknący nia kontynentowi europejskiemu.

--------- Ci — Cl

idee zjednoczenia wysiłków wszy 
stkich państw europejskich nad 
zbudowaniem bezpieczeństwa i 
pokoju dla naszego kontynentu. 
Taka jest nasza polityka i nasza

Wierny tej zasadzie rząd ZSRR [nterespmnif 7 ,°kry''ya ona z 
notach z 24 lipca i z 4 sierpnia • i ® “ 1, Jac^  sta™

jest i radziecka, i francuska, i 
czechosłowacka, i włoska, i an­
gielska, i belgijska, i węgierska, 
i bułgarska racja stanu. Taka 
jest e u r o p e j s k a  r a ­
c j a  s t a n u .

TADEUSZ GUMOWSKI

w
wysunął propozycje w sprawie 
zwołania konferencji przedstawi­
cieli czterech mocarstw dla prze­
dyskutowania problemu niemiec­
kiego oraz zagadnienia bezpie­
czeństwa zbiorowego.

Propozycje radzieckie zostały

Załoga »P iasta«
wykonała rocznyplan przewozów

W dniu 10 bm. wyszedł 
z portu gdańskiego z ładun 
kiem drobnicy do Aleksan 
drii i Istambułu m/s 
„Piast“. Załoga tego statku 
po wyjściu w morze, jako 
pierwsza w PLO zameldo­
wała o wykonaniu roczne­
go Planu przewozów w 
160,6 proc. w tonach i 107,9 
proc. w tonomilach.
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I »N O W A  H U TA«
przed wyjściem w morze 1

M/s „Nowa Huta“ statek typu lewant, zbudowa- i 
| ny przez Stocznię Gdańską, po przeglądzie maszyn | 
1 wychodzi w daleld rejs do Ameryki Południowej. i

Na zdjęciu: m/s „Nowa Huta“ przy nabrzeżu. | 
| Fot. Ż. Kosycarz. |
rmmmmimmmiiiimmmiimimmiimmiimmmiiiimmiimimmmmiiimmiłimiimti

Z przygotowań do konferencji 
parfyjno-ekonomicznych

Terminy zbliżających się 
konferencji partyjno -  ekono 
micznych w wielu zakładach 
Wybrzeża kierują uwagę za­
łóg na sprawę lepszej orga­
nizacji pracy, na sposoby 
walki z nadmiernymi koszta 
mi, na szersze stosowanie 
pomysłów racjonalizator-

szereg wniosków. M. in. kel­
nerzy restauracji „Pod Gdań 
skim Żurawiem“ Jerzy Szpa- 
kowski i Bronisław Wargoc- 
ki w celu obniżenia kosztów 
osobowych postanowili pra­
cować wydajniej, obchodząc 
się bez trzeciego etatu, zaś 
Stanisław Gryncewic* wysu

skich. Świadczą o tym liczne nął wniosek, żeby w celu
narady zmierzające do usu­
nięcia wielu braków oraz 
podejmowane zobowiązania.

Z listu naszego korespon­
denta E. Kindera dowiadu­
jemy się, że na apel ZMP-ó- 
wek Marii Kowalczyk i Zofii 
Kinder, zatrudnionych w Za 
kładach Przemysłu Tłuszczo­
wego im. gen. Bema w Gdań 
sku, pracownice działu roz­
lewni tego zakładu, zatrud­
nione na zmianie tow.' S. Si- 
dorenko, postanowiły praco­
wać metodą Żandarowej.

— Dotychczas — czytamy 
w postanowieniu — pracując 
na pierwszej zmianie koń­
czyłyśmy pracę o godz. ¿3 
minut 30, tracąc pół godziny 
na sprzątanie działu. Obec­
nie zobowiązałyśmy się u- 
trzymywać staranny porzą­
dek w toku pracy, a następ­
nej zmianie przekazywać ma 
szyny w biegu. Pozwoli to 
nam wykorzystać lepiej czas 
i nalewać dziennie 600 bute­
lek oleju więcej. Wzywamy 
zmianę tow. CEJNOG z na­
szego działu oraz pozostałe 
działy zakładu, aby zbadały 
również możliwości lepszego 
wykorzystania czasu i podję­
ły odpowiednie zobowiąza­
nia.

* * *
Korespondent J. Swistul- 

ska pisze, że pracownicy 
Gdańskich Zakładów Gastro 
nomicznych szukając przed 
konferencją partyjno -  eko­
nomiczną sposobów obniżki 
kosztów własnych, wysunęli

zmniejszenia kosztów rzeczo 
wych oszczędniej gospodaro­
wać opałem, światłem i na­
czyniami kuchennymi, a bie 
liznę ochronną reperować 
sposobem gospodarczym. Z 
cenną inicjatywą wystąpiła 
Helena Szumotalska, szef 
kuchni, która celem pozys­
kania większej frekwencji 
konsumentów postanowiła 
staranniej i w sposób bar­
dziej urozmaicony przygoto­
wywać potrawy.

Pracownicy zakładu „Oliw 
ska“ dążąc do maksymalne­
go obniżenia kosztów włas­
nych walczą o zdobycie w 
III kwartale br. pierwszego 
miejsca we współzawodnic­
twie międzyzakładowym.

Wiele zakładów zbiorowe­
go żywienia, idąc za przykla 
dem przodującej restauracji 
„Ratuszowa“ , która cieszy 
się powodzeniem konsumen­
tów, rozszerza zakres po­
traw noszących nazwę „pro 
dukcji własnej“ . Pozwala to 
na lepsze obsłużenie konsu 
mentów oraz sprzyja zwięk­
szonej frekwencji.

Palącą sprawą niemal 
wszystkich zakładów zbioro 
wego żywienia jest niewłaś­
ciwe zużywanie energii e- 
lektrycznej, o czym mówią 
jaskrawe różnice w rachun­
kach między jednym a dru­
gim miesiącem. Należałoby 
zwrócić uwagę na ten fakt i 
zwiększyć kontrolę ze strony 
działu administracyjno-gos­
podarczego GZG. (K)

»Jedność Rybacka«
w y k o n a ł a

p l a n  r o c z n y

Normalny dzień pracy 
rozpoczyna sie w „Jednoś­
ci Rybackiej” o godzinie 7. 
Pracownicy umysłowi przy 
chodzą na godz. 8. Jednak 
w sobotę dnia 11 bm. już 
na długo przed godziną 6 
rano zebrała się przy prze 
twórni prawie cała załoga 
spółdzielni wraz z członka 
mi zarzadu Gieburowskim 
i Mikietą.

Na molo rozładunko­
wym. które zostało pięknie 
udekorowane girlandami i 
szturmówkami, zebrał się 
pokaźny tłum ludzi. Nad 
głowami górował transpa­
rent, na którym wypisano 
hasło: „Wykonaniem pla­
nu rocznego czcimy Mie­
siąc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej”.

Do molo zbliżają się 
pierwsze jednostki. Szyb­
ko i sprawnie dokonuje 
się wyładunku. Kierownik 
eksploatacji Antkiewicz 
wyraźnie zaaferowany li­
czy każdą skrzynkę wyła­
dowywanych ryb. Zagląda 
w swoje notatki i . wzdy­
cha: do planu brak jesz­
cze około trzech ton. Ale 
oto zbliża sie do mola ku­
ter „Gdy 71” prowadzony 
wprawną ręka najmłodsze 
go szypra „Jedności” Lon 
giną Konkola.

Jeszcze nie zakończono 
wyładunku tego kutra, gdy 
Antkiewicz przerywa liczę 
nie i biegnie do Konkola 
winszując mu ostatniej to­
ny ryby złowionej na po­
czet tegorocznego planu po 
łowów.

„JEDNOŚĆ RYBACKA” 
WYKONAŁA PLAN ROCZ 
NY POŁOWÓW NA 3 I 
POŁ MIESIĄCA PRZED 
TERMINEM.

Z doświadczeń radzieckich

W i e l k i  k r o k  n a j p r z ó d
w technice budowy domów

Budownictwo domów jest 
jedną z najstarszych gałęzi 
techniki — tysiącami lat mie 
rzy się wiek wielu gma­
chów, które zachowały się do 
naszych czasów. Ale sposo­
by wznoszenia domów ulega­
ły w zasadzie stosunkowo 
nieznacznym tylko zmianom. 
Podczas gdy w innych, sto­
sunkowo młodszych gałę­
ziach techniki, jak np. w bu 
dowie maszyn, od dawna 
już rozpowszechniły się me­
tody produkcji potokowo - 
masowej, to w budownictwie 
w ciągu stuleci usprawnia­
no i udoskonalano jedynie 
poszczególne procesy, a tech 
nologia robót pozostawała ta 
sama: na plac budowy na­
pływała cegła, drewno, be­
ton i inne materiały i tutaj 
z materiałów tych budowa­
no dom.

Dopiero w ostatnich la­
tach w technologii robót bu 
dowlanych nastąpiły zasadni 
cze zmiany i słowo „budo­
wać“ coraz częściej zastępu­
je słę słowem „montować".

uwadze, jaką partia i rząd 
radziecki poświęcają tej waż 
nej gaiężi przemysłu budo­
wlanego. Zawarty w’ uchwa 
le program rozszerzenia pro­
dukcji konstrukcji i części 
żelazobetonowych przewidu­
je olbrzymi rozwój tej mło­
dej gałęzi przemysłu. Poczy 
nione już zostały pierwsze 
kroki w tym kierunku. 
Pierwsze wielkie radzieckie 
fabryki elementów prefabry­
kowanych — Moskiewska Fa 
bryka Nr 1 i Luberacka Fa­
bryka Nr 2 — opanowują
seryjną produkcję części i 
wyrobów, które nigdy do­
tychczas nie były produko­
wane na tak wielką skałę. 
Fabryka moskiewska dostar­
cza już części prefabrykowa 
nych na poszczególne budo 
wy.

Przy ul. Pieszczanej w 
Moskwie rozpoczęto monto­
wanie pierwszego gmachu z 
wielkich części żelazobeto­
nowych. \V tym 11-piętro- 
wym domu mieszkalnym, o 
powierzchni 10 tys. m’, fun-

Tak więc gdy dawniej na damenty 1 ściany suteren 
plac budowy dostarczano montuje się z wielkich blo- 
np. drewno, z którego na Uów żelazobetonowych i be- 
miejscu wykonywano stro- tonowych. Filary, na których 
py, drzwi, okna itd., to obec układa się belki, również wy 
me dostarcza się już goto- Uonane są fabrycznie. Fabry 
wych okien, drzwi iip. Daw- nadesłały tu także wid­
niej stropy wykonywano na kie płyty stropowe, gotowe 
budowie, obecnie zaś części przęsła schodów i podesty.
żelazobetonowych stropów o 
najrozmaitszych rozmiarach 
wykonuje się w fabrykach i 
dostarcza na plac budowy w 
stanie gotowym. W ten więc 
sposób proces budowy prze­
kształca się coraz bardziej 
w proces montażu.

Ogłoszona ostatnia uchwa 
ła KC KPZR i Rady Mini­
strów ZSRR w' sprawie pro­
dukcji konstrukcji i części 
żelbetowych dla budowni­
ctwa świadczy o wielkiej

Mówi nie na temat...
Z  głośników radiowęzła kładzie pracy? Dlaczego w 

rozsianych po całej dalszym ciągu zatykacie 
Stoczni im. Komuny uszy, gdy radiowęzeł mówi,

Paryskiej płyną słowa: „Bzy 
gada Jerzego Walniaka wzy­
wa do współzawodnictwa 
o tytuł „brygady najwyższej 
jakości". Członkowie tej bry 
gady postanowili pracować 
metodą Saja, podpisyioać nu 
każdą operację list gwaran­
cyjny oraz podnieść wydaj­
ność swej pracy ze 167 
na 175 proc."

Być może, że po przeczy­
taniu tej oto notatki do tego 
miejsca przewodniczący ra­
dy zakładoioej stoczni i nie 
tylko on oburzy się: „Co też 
ten „Głos Wybrzeża“ za bzdu 
ry wypisuje! Przecież to nie

o czym mu się tylko podoba, 
ale nie o sprawach istot­
nych?

Na konferencji jakościo­
wej mówiliście towarzysze z 
rady zakładowej i Komitetu 
Zakładowego o tym, że trze­
ba na odpowiednim pozio­
mie postawić pracę propa­
gandową, uaktywnić radio­
węzeł. Okazuje się, że były 
to puste słowa, bo radiowę­
zeł jak zajmował się poszu­
kiwaniem po stoczni osób 
„zaginionych", tak i zajmu­
je się tyra dalej, z tym tylko, 
ze doszły do tego programu,
jak. nas informuje korespon-

możliwe, aby nasz radiową- d.ent ANTONI GĘBIS _
zel podał ten komunikat, on ogłoszenia o mającym się od 
się takimi sprawami nie in- być meczu itp. 
teresuje". A tymczasem zaledwie kil

No i pretensje pod adre- ka brygad odpowiedziało na 
sem gazety byłyby uzasad- apel zespołu Jerzego Walnia-
mone...

Teraz my z kolei zapytamy: 
Dlaczego towarzysze nie ma­
cie pretensji do radiowęzła, 
którego obowiązkiem jest po 
pularyzować każdą cenną ini 
cjatywę, rodzącą się w ża­

ka. Sami dziwicie się, że tak 
mało. Nie dziwcie się, spo­
pularyzujcie wpierw szero­
ko wezwanie — a przekona­
cie Hę, że sytuacja się zmie­
ni.

(K. P.)

Wszystkie te części montuje 
się z pomocą dźwigów przy 
minimalnym nakładzie pra­
cy ludzkiej. Te same dźwigi 
wieżowe ustawiać będą na 
odpowiednim miejscu ściany 
nowego gmachu, wykonane 
z płyt w fabryce moskiew­
skiej bądź lubereckiej.

Przedsiębiorstwa przemy­
słu materiałów budowlanych 
przystąpiły też do produkcji 
części potrzebnych do mon­
tażu stropów sklepionych, 
o prześwitach sięgających 18 
metrów7. Sklepienia o tak 
wielkich prześwitach będą 
montowane z żelazobetono­
wych ażurowych elementów, 
wagi około 30 kg każdy. Skle 
pienia takie znajdą zastoso­
wanie przy budowie obiek­
tów przemysłowych i rolni­
czych (hale fabryczne, gara 
że dla kombajnów itp.). Mos 
kiewska fabryka w’yrobów 
żelbetowych rozpocznie mon 
taż pierwszego tego rodzaju 
sklepienia w7e wrześniu br.

Przy nowej metodzie bu­
dowy domów stosowane bę­
dą na szeroką skalę elemen 
ty z gazobetonu, pianobeto- 
nu i innych rodzajów beto­
nu lekkiego. Materiały te 
używane będą przede wszy­
stkim przy budowie niewiel 
kich domów. O wysokich za 
ictach tych materiałów świad 
czy np. fakt, że ściana z ga­
zobetonu nawet 2 — 2,5 raza 
cieńsza niż ściana z cegły, 
przewyższa ją znacznie w za­
kresie izolacji cieplnej: 8- 
osobowa brygada może zmon 
iować z wielkich części gazo 
betonowych jednomieszka- 
rnowy dom w ciągu 6 — 7 
dni.

Inż. A. JAKU SZEW

O tw ie ra m y dyskusję:

I IA P T M M H A fl
} K M 3H b

O d p o w ie d z ia ln o ś ć
za wychowywanie

Pod takim tytułem ukazał się w nu 
merze 9 czasopisma radzieckiego „Życie członkiem biura, tonsm naczelnika, nie 
Partii" artykuł, który podajemy z niezna prosząc o głos, wybuchnął: 
cznymi skrótami. ' — O czym będziemy mówić? Oskarże-

NA posiedzeniu biura partyjnego nia, z prawnego punktu widzenia, nie ma. 
(odpowiednik naszej egzekutywy Nie widzę wyciągu z protokółu posiedze- 

— przyp. red.) w zarządzie Ufa- nia komitetu miejskiego WLKZM o wy- 
lejskiego Oddziału Kolei Połud- kluczeniu mojego syna z Komsomołu. 

niowo-Uraiskiej^ omawiano problem wy- Wreszcie, nie jestem pewien, czy będą są- 
chowania dzieci w rodzinie komunistów, dzić mego syna za jego postępek, jako za 
Sprawa wynikła w związku z tym, że za przestępstwo kryminalne. O co więc nas 
niemoralny postępek wykluczono z szere- oskarżają? ,
gów Komsomołu syna komunistów towa Członek partii towarzyszka C., również 
rzyszy C., ucznia 8 klasy średniej szkoły, wyraziła wielkie zdziwienie z powodu te- 

Zdawałoby się, że fakt ten wywoła u go, że na posiedzeniu biura obecni są 
rodziców -  komunistów nie tylko osobi-. przedstawiciele KM partii i komitetu miej 
ste przeżycie, ale przede wszystkim uczu skiego Komsomołu, dziennikarze i wresz­
cie swojej winy przed partią i odpowie- cie zastępca naczelnika wydziału politycz- 
działalności przed społeczeństwem. Towa- nego kolei do spraw Komsomołu. 
rzysze C. są ludźmi wykształconymi. Tow. — Po co aż tylu ludzi? Ale atmosferę 
C. jest naczelnikiem oddziału kolei, kandy nam stworzyli! W tym wszystkim jest ja­
dałem »nauk technicznych. Jego żona po- kiś cel... ,
siada wyższe wykształcenie pedagogiczne, W pojęciu komunistki tow. C obecność 
przy czym od wielu lat nie pracuje. Oboje wszystkich tych przedstawicieli byłaby 
mieli wszystkie warunki dla wychowywa normalna np. na posiedzeniu biura, oma- 
nia swego jedynego syna w duchu praw- wiającym, powiedzmy, sprawozdanie jej 
dziwie komunistycznym. Tak sądzili i męża, naczelnika, z pracy oddziału za 
wszyscy członkowie biura. kwartał, albo z rozchodów paliwa na pa-

Ale, o dziwo, towarzysze C. przyszli na rowozach. Ale teraz — przy omawiani’.} 
posiedzenie biura wcale nie z zamiarem sprawy wychowywania dzieci? To wyda- 
wyjaśnienia przyczyn swoicn błędów w wało jej się dziwne i niepojęte, 
wychowywaniu syna. Nie chcieli wysłu- Pierwszy zabrał głos tow. C. Była -o, 
chać opinii członków biura partyjnego, w istocie, próba usprawiedliwienia się, od- 
uwzględnie ich uwag i przyjąć pomocy od rzucenia oskarżenia o to, że antyspołeczne 
organizacji partyjnej. Nie, zachowywanie zachowanie się jego syna jest niczym in- 
się komunistów, towarzyszy C., na po- nym, jak tylko wynikiem nieodpowiednie- 
siedzeniu biura było, po prostu mówiąc, go wychowania syna w rodzinie, 
niepartyjne. Widoczne było, że usiłują “  Nle zrozumieć, w czym tkwi
nie dopuścić do omawiania zagadnienia, nasz błąd. Przeczytałem wiele książek na

k o m u n i s t ó w
swych dzieci

Towarzyszka C. ostro napadała na miej­
ski komitet Komsomołu, że ją nie wzywali, 
nie uprzedzili itd. Nazywała syna „dziec­
kiem“, „dobrym chłopczykiem“, który nie 
wiadomo dlaczego nagle stał się złym, 
oskarżała szkołę, próbowała nawet wyjaś­
nić jego zachowanie się okresem dojrza­
łości („Wiem — bo jestem pedagogiem“). 
W przemówieniu towarzyszki C. nie od­
czuwało się partyjnego przyznania się do 
swoich błędów.

Ale, jak wykazali występujący w dysku­
sji inni towarzysze, błąd towarzyszy C. był 
wielki i zasadniczy. Mianowicie: syn ich 
wychowywał się jak uprzywilejowany 
chłopiec. Służbowym samochodem ojca od­
wożono go do szkoły. W ciągu roku nie

Jak usprawnić 
remonty statków

W ostatnim okresie gazeta nasza wiele uwagi poświęciła remontom statków 
handlowych i jednostek rybackich. Dotychczasowa bowiem działalność naszych 
stoczni remontowych, jak i współpraca wszystkich zainteresowanych w remoncie 
statkóio przedsiębiorstw i instytucji pozostawia wiele do życzenia.

Szczególnie zajęliśmy się sprawą przewlekłego remontu „Morskiej Woli" w 
Gdańskiej Stoczni Remontowej, który powinien być naszym zdaniem — sygnałem 
alarmującym, z całą silą wskazującym na bezwzględną konieczność radykalnego 
usprawnienia gospodarki remontowej. ,

„Morska Wola" nie jest przykładem odosobnionym. Przewlekłe remonty 
„Hugo Kołłątaja", „ Waryńskiego" ł innych statków przynoszą naszej gospodarce 
bardzo poważne straty, marnotrawią ofiarny trud marynarza, górnika, chłopa i ko­
lejarza.

Pragnąc przffjjść z pomocą gdańskim i gdyńskim remontowcom, marynarzom 
i wszystkim pracownikom zainteresowanych ib sprawie remontów przedsiębiorstw 
i instytucji, otwieramy łamy naszej gazety dla szerokiej dyskusji nad tym, jak 
usprawnić remonty statków. Chcielibyśmy, aby wzięli w niej udział nie tylko dy­
rektorzy, inżynierowie, inspektorzy, ále i robotnicy, brygadziści, aktyw partyjny 
i związkowy. • —̂

Jako pierwszemu oddajemy głos ob. Janowi Apothemu, kontrolerowi działu sil 
nikowego Gdańskiej Stoczni Remontowej. ¡ ■

Co nam przeszkadza w prac,} ?
Piszę o Gdańskiej Stoczni Dlaczego podkreślam zna- głównie sprawą e— co robić. 

Remontowej — największym czenie kontroli? Dlatego, że Brak jest instrukcji techńo- 
zakładzie remontowym stat- przyzwyczailiśmy się w na- logicznych na typowe prace, 
ków pełnomorskich i rybac- szej stoczni nie wykonywać Niektóre pę/wtar zające się 
kich na Wybrzeżu. Nasz za- poleconych nam zadań, na- roboty są sítale błędnie wy­
kład, mimo że wykonał za wet tych, które sami sobie kanywahe. dlatego, że nie 
ubiegły rok i za I półrocze stawiamy. Nikt nie zapytał ma odpowiedniego przepisu. 
1954 r. plan w asortymencie nas od dawna: „Towarzyszu Błędna, jest również kalku- 
— pracuje nierentownie, za taki a taki — dlaczego nie lacja, ponieważ opiera się 
drogo, nieplanowo. Pracuje wykonaliście swego zobowią- ona w;< dużej mierze na nor- 
po prostu źle. A przy niewiel zania?" _ maqh szacunkowych, co nie
kich nakładach inwestycyj- Toteż nie wykonuje się wie prowadzi do wzrostu wydaj­
nych (oddanie do użytku no lu zobowiązań produkcyj- nfcści. Kalkulatoj; dba jedy- 
wej hali montażowej, któ- nych. Naturalnie, jeśli zapy- ńie o to, aby przeciętny pro­
ra zresztą miała być oddana tać o to referenta współza- /cent wykonani^ nie przekra- 
wraz z głównym wyposażę- wodnictwa, to u niego j  czał 200 proc. Robotnicy zaś 
niem na 22 lipca br., urzą- „wszystko gra". A  to jest nie wpisują rzeczywistego 
dzenia do metalizacji natry- nieprawda. Wystarczy przy>- czasu wykonania każdej ope- 
skowej, odtewai toetali kolo- toczyć kilka przykładów, racji, a jedynie przed 15 i 30 
rowych) oraz przy dobrej or- Brygadzista Talaśka z dzia- każdego miesiąca równomier 
ganizacjl pracy, przy óbec- łu silnikowego podpisał list nie rozkładają przepracowa­
nym stanie załogi moglibyś- gwarancyjny na remont sil- hy cz îs na wszystkie posia- 
my podnieść swoją produk- nika pomocniczego na m/s dane karty. W rezultacie ni­
ej ę o 30 i 50 proc. Oblicze- „Waryński“. Silnik — po gdy nie wiadomo, jaki jest 
nie moje opiera się na tym, pierwsze — nie został w yk o-/ rzeczy wisty czas wykonania 
że w codziennej pracy widzę nany na czas. Po drugie — poszczególnych operacji. Pro 
ogromne rezerwy,, widzę szpa aby jako tako chodził, trze- wadzi to do takich absur- 
ry, którymi uciekają nasze ba było wysyłać pracowni- dów, że na m/s „Morska Wo- 
państwowe pieniądze i idą ków do portu gdyńskiego te“ kalkulacja wydała karty 
na marne wysiłki naszych o- już po wyjściu statku ze robocze na „otwieranie i za- 
fiarnych pracowników. Toteż stoczni f tam przez kilka mykanie klap kartercwych 
wydaje mi się, że słuszne by dni poprawiać robotę. przy próbach silnika głów-
było umożliwienie wypowie- Brygadzista Fornaht z dzia ńego“ na łączny czas ok. 500 
dzenia się towarzyszom za- łu silnikowego zobowiązał godzin, a próbv trwaiy w su 
interesowanym w pracy się ukończyć remont. silnika mie ok. 4Ó godzin, 
stoczni remontowych w dy- pomocniczego na „Morskiej Oddzielną sprawę stanowi 
skusji na łamach „Głosu Wy Woli“ do 10 lipca. Ukończył brakoróbstwo. „Morska Wo- 
brzeża“ . go natomiast w dniu w yj- Ia“ wyszłaby eonaj mniej o

Stocznia nasza, utworzona ścia statku na próby (14 dwa tygodnie wcześniej, gdy- 
jako odbrębne przedsiębior- sierpnia). To prawda, że w by nie stałe poprawianie ro- 
stwo dwa lata temu, nie %vy czasie remontu miał nfeprze boty, gdyby nie nifechluj- 
szła jeszcze z chaosu pierw- widziane trudności, ale wów stwo i złe wykonywanie 
szego okresu organizacyjne- Łzas wszyscy jakoś zapomnie prac. Toteż sprawą jakości 
go. Metody pracy i koordy- R-. że przecież podjęto zobo- produkcji winien szczerze za 
nacji międzydziałowej nie wiązanie i musi być ono wy teć się cały aktyw kierow- 
należą do najlepszych. Sa to konane. Podobne przykłady niczy, partyjny i związkowy, 
metody, które w pierwszym frożna by mnożyć. Brakoróbstwo — to właśnie
okresie organizacji przedsię- Również w pracy politycz- główna choroba, która opóź- 
biorstwa spełniały zadania, ne.j mamy poważne niedocią- nia realizację naszych pla- 
ale dziś sa skostniałe i w mia gmęcia. Uchwały zebrania nów i nie pozwala na dotrzy 
rę powiększania się zakresu sprawozdawczo -  wyborczego mywanie terminów. Np. opóź 
produkcji coraz gorzej jej organizacji partyjnej poszły nione o kilka godzin z winy 
służą. W zapomnienie. Przynaj- jednego brakoroba zejście g/s

mniej my, szeregowi' członko „Kolno“ z doku naraziło 
wie partii, nie przypomina- stocznię na ok. 4 tys. zi stra- 
my sobie o tym. Wytyczne ty.
postawione na naradzie par- Tych kilka uwag nie jest 
tyjno-ekonomicznej są reali- oczywiście próba analizy pra 
zowane bardzo wolno i grozi cy stoczni. Napisaiem je dla- 
im także zapomnienie. W tego, że w ciągu 3-letniej pra 
każdym razie do dziś ani cy w stoczni widzę, jak sta- 
grupy partyjne, ani poszczę- le marnuje się wiele tysięcy 
gólni członkowie partii nie złotych. Napisałem dlatego, 
mają konkretnych zadań, że braki widzę nie tylko jal 

Jak już zaznaczyłem, po- J moi towarzysze pracy 
ważnym hamulcem w spraw * każdy z nas pragnie, by by- 
nym przebiegu remontu jest ł0 ;eP;e.i- Wśród załogi na- 
zia organizacja robót, brak stocznią sa robotnicy,
dostatecznej kontroli techni- którzy pracują bardzo ofiar. 
czne.j i odpowiedzialności na I1!e’ ale ich trud często idzie 
szych towarzyszy. Np. obrób na marne przez złą organi­
ka mechaniczna jest robiona zacl? robót, 
w najbardziej chaotyczny, Napisałem je wreszcie dia- 
nieplanowy sposób. Terminy że z podziwem śledzę

-Z zasady nie są dotrzymywa- wyniki, jakie uzyskuje obec­
ne. Wytoczone detale trzeba n’e Stocznia Gdańska i na­
po dwa, a nawet i trzy razy S2Ym gorącym pragnieniem 
poprawiać, a nieraz i wyko- Jest. aby i nasza stocznia za- 
nywać na nowo, co jest zja- służyła sobie na tak duże 
wiskiem nagminnym. W cza uznar>le. 
sie montażu na statku trze- Jan Apathy
bá czekać na niewykonane kontroler działu silnikowego

Ażeby usunąć ten stan rze 
czy, nie wystarczy dobra 
wola ludzi kierujących pro­
dukcją. Trzeba szerokiej ak­
cji koordynującej wysiłki 
wszystkich zatrudnionych w 
zakładzie, akcji kontrolowa­
nej z zewnątrz przez czynni­
ki partyjne.

na posiedzeniu, starali się pomóc towa­
rzyszom C., aby zrozumieli swój błąd, me 
przekonały ich. Wszystko próbowali zwa­
lić na szkolę, na organizację komsemoiską.

Oczywiście, jest w tym część winy 
i szkoły i organizacji komsomolskiej. Ale 
głównymi przyczynami, które doprowa­
dziły syna komunistów C. do popełnienia 
niegodnego czynu, jest atmosfera w rodzi­
nie i brak kontroli nad zachowywaniem 
się syna poza szkołą.

Posiedzenie biura zakończyło się tym, 
że towarzysze C. nie przyznali się do ja­
kiejkolwiek winy, a upomnienie partyjne 
przyjęli, jako wyrządzoną im krzywdę.

Z dalszej części artykułu dowiadujemy 
się, że na zebraniu podstawowej organi-

był, ani na jednym szkolnym zebraniu zacji partyjnej tow. C. podobnie reagował

przeszkodzić biuru w wyświetlaniu caiej 
sprawy, oskarżyć i szkolę i organizację 
partyjną o to, że na nich jakoby „napa­
dają“ w celu poderwania im autorytetu.. 

Gdy sekretarz partbiura tow. N. zrefe-

ten temat: Uszińskrego, Makarenki i in­
nych. Syn mój byt aktywnym komsomol­
cem. zdolnym szachistą. Prawda, ostatnio 
gorzej się uczył, źle prowadził. Ale dlacze­
go szkoła nie zawiadomiła mnie o tym?

rował istotę sprawy, tow, ¿., będący Nie wiedziałem, że tak jest..

komsomolskim: mama go nie puszczała. 
Pozwolono mu przyjaźnić się tylko z ró­
wieśnikami w zależności od tego, kim są 
ich rodzice, a niezależnie od tego, jakie 
jest ich zachowanie. Brał tyle pieniędzy 
„na wydatki“ , ile mu się chciaio. Rodzice 
nie kontrolowali syna, gdzie i jak spędza 
czas wolny od zajęć. Gdy trzeba byio co­
kolwiek wyjaśnić w szkole, gdzie uczy się 
syn, towarzyszka C. zapraszała do siebie 
do domu kierowniczkę, a ta przj'jeżdżala 
do niej.

W ten sposób, niedostrzegalnie dla siebie, 
komuniści C. wychowywali syna w poczu­
ciu wyższości nad rówieśnikami i towa­
rzyszami ze szkoły. Zrozumiałe, że u chłop­
ca kształtowały się przyzwyczajenia i cha­
rakter obcy radzieckiemu- uczniowi, kom­
somolcowi. Oderwał się bowiem od kom­
somolskiej organizacji, od kolektywu, po­
czuł się „paniczem“ . Wszystko to dopro­
wadziło go do naruszenia moralnych za­
sad postępowania mtodego człowieka ra­
dzieckiego, do wykluczenia z Komsomołu.

Jednakże wszystke te argumenty, który­
mi członkowie biura i komuniści, obecni

na. krytykę oraz, że stosunkiem swoim 
do podwładnych postawił się w uprzywi­
lejowanej pozycji.

Stąd — czytamy dalej w artykule — 
i wyniosłe, nie licujące komunistów zacho­
wanie się towarzyszy C. na posiedzeniu 
biura partyjnego. Jednakże nikt nie od­
ważył się wskazać im na to, w tej liczbie 
i sekretarz biura tow. N.

Biuro Ufalejskiego Komitetu Miejskiego 
partii zatwierdziło karę, wymierzoną tow. 
C. przez zebranie partyjne i wskazało 
drogi naprawienia błędu.

... Z wszystkiego tego wynika, że „natę­
ży więcej uwagi poświęcać szkołom, pracy 
partyjnych 1 komsomolskich organizacji 
w szkołę, więzi szkół z rodzicami. Obo­
wiązkiem podstawowych organizacji par­
tyjnych jest również systematycznie zaj­
mować się sprawami wychowywania dzie­
ci w rodzinie, aby zabezpieczyć wychowa­
nie podrastającego pokolenia w duchu ko­
munistycznym.

A. JEDYKOW 
tłum. K, J,

jeszcze detale, co powoduje 
przestoje w czasie najgo­
rętszego okresu.

Końcowa faza remontu — 
montaż urządzeń maszyno­
wych —- zbiega się z wyko­
nywaniem w tym samym 
przedziałe maszynowni robót 
kadłubowych, rurarskich, ślu 
sarskieh,  ̂ konserwatorskich 

 ̂ (czyszczenie zenz), co prowa- 
 ̂ dzi w efekcie do wzajemne- 

( go psucia sobie roboty.
) Zrozumiałe, że taki system 
) łe®t niewłaściwy. Toteż na- 
 ̂ leży opracować harmono­

gram remontu jednostki w 
ten sposób, żeby przynaj- 
mniej w zakresie przedziału 
maszynowego ustalić cyklicz 
ność prac i uniknąć końcowe 
go szturmu. A w naszych 
harmonogramach przewidu­
je się co prawda pewną ko­
lejność prac, ale po tygodniu 
remontu harmonogram de­
zaktualizuje się, co jest wy­
nikiem braku powiązania 
służby planowania z życiem 
zakładu.

Wypaczona jest też u nas 
rola działu technologicznego. 
Powinien on w zasadzie usta 
lać, jak należy pracować. Na- 

. tomiasi n .nas -zajniuifl eię

Gdańskiej Stoczni 
Remontowej

Załogi s t a t k ó w  PLO
donoszą o wykonaniu 

planów przewozów
W ostatnich dniach napły­

nęły Już pierwsze meldunki 
od załóg jednostek PLO o 
przekroczeniu planu iii 
kwartału br. przez 2 pierw ­
sze statki. Są to : m/s ,L e- 
W A NT“, którego załoga uzy­
skała w  dniu 1 bm. 100,3 
proc. planu III kwartału br. 
w  tonach i loo proc. w tono- 
milaeh oraz m /s „M A Z U R Y “
— 233,5 proc. w tonach i 224 
proc. w tonom ilach. Tak w j 
sokie przekroczenie zadań u- 
zyskali m arynarze z m /s „3la 
żury“  przez odbycie remontu 
dorocznego w u kwartale 
br. w  skróconym  o 50 proc. 
term inie, zamiast w III kwar 
tale.

Jednocześnie ł  statków 
PLO doniosło o wykonaniu 
planu przew ozów  za trzy 
kwartały br., a m ianowicie
— m /s „B a tory “ , m /s „G e ­
nerał W alter“  (pierwszy <ta- 
tek z linii chińskiej), przo­
dow nik PMH m /s „L ech i- 
stan“ , m /s „N ow a Huta“ , m /s 
„P iast“ , nus „K op ern ik “ , 
m/t „Gdańsk“ oraz m/t „Tur 
nla*V .za, . «
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Dzień Kolejarza
u sportowców Gdańska

Kolejarze Wybrzeża to 
nicy ruchu, ale i doskona 
przygotowali się oni do sw 
cennych zobowiązań prod 

Ponad 1.000 pracownik 
udział w bojach sportowy 
kładowej reprezentowane 
ny: piłka siatkowa, koszy 
mnastyka, pływanie, piska 
chy.

nie tylko dobrzy praeow- 
li sportowcy. Starannie 
ego święta. Poiijęli wiele 
ukeyjnych i sportowrch. 
ów DOKP Gdańsk wzrlo 
oh. Na Spartakiadzie za- 
były następujące dyscypli- 
kówka, lekkoatletyka, gi- 
nożna, ping-pong i sza-

Naj ciekawiej ze względu 
na liczny udział i niezłe wy 
•niki przedstawiały się na 
spartakiadzie rozgrywki pił­
ki nożnej, siatkówki i strze­
lanie.

Mistrzostwo w siatkówce

Skiej zdobyło Biuro Roz- 
'wy. Na drugim miejscu 
sował się Wydział Elefe- 
chniczny.

W ęiatkówce żeńskiej mi­
strzostwo zdobył Wydział 
Zdrowia,' a wicemistrzostwo 
Wydział k̂ aopairzenia Mate­
riałowego.

Mistrzem W koszykówce 
został Wydzia) ( Zaopatrzenia 
przed Wydziałom Elektro­
technicznym. \

Tytuł mistrza p^łki nożnej 
wywalczył sobie Wydział 
Elektrotechniczny.

Najlepiej w lekkoatletyce 
wypadli Lidia Piskozub uzy 
skując następujące wyniki: 
Bieg 100 m — czas 13.3, 
skok wzwyż — 1.35 m, 
pchnięcie kuią 10,51 oraz 
Władysław Mróz, który w 
biegu na 100 m uzyskał nie­
zły czas 12,8 sek.

Tydzień walki sportowej 
pracowników DOKP zakoń­
czył się zdobyciem ponad 
200 odznak SPO i wielu klas, 
sportowych.

Największym osiągnięciem 
spartakiady jest wzbudzenie 
sportowy ch zainteresowań, 
wśród załogi.

Więckowski (CWKS I) zwycięzca
................... ........................................................................................................ Mmmniiiimi,i„iiiii,,,,,,nmiimi,iiui imimiimuiTi
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W niedzielę na Placu Spot 
kań Ludowych rozegrany zo 
stał pokazowy mecz siatków 
ki pomiędzy I żeńską druży­
ną Kolejarza a rezerwami. 
W pierwszej drużynie grały 
znane zawodniczki Kurtzo- 
wa, Welsynig, Wilbik i Dep­
ta. W drużynie rezerw 
najlepiej zagrała Piskozub. 
Mecz zakończył się wyni­
kiem 2:1 dla .pierwszej dru­
żyny.

W tym samym czasie tłu­
my miłośników' boksu oglą­
dały walki na,ringu.

Najciekawsze były nastę­
pujące spotkania' (zwycięz­
ców podajemy na ¡pierwszym 
miejscu):

Biały — Pawlik, Wielgosz 
— Cyżewski, Poleks — Seba 
stiański,

K. S.

f Liga
UNIA (Chorzów) — CWKS 

(Warszawa) 1:0 (1:0), 
OGNIWO (Kraków) — BIJ 

DOWLANI (Chorzów) 4:1 
(2 :0),
GWARDIA (Warszawa) — 
OGNIWO (Bytom) 2:1 (1:1), 

KOLEJARZ (Poznań) -— 
WŁÓKNIARZ (Łódź) 1:0 
(1:0).

TABELA 
1. Ogniwo Bytom  
Z. W łókniarz Łódź
3. Unia Chorzów
4. Gwardia W -wa
5. Gwardia Kraków
6. K olejarz Poznań
7. Budowlani Chorz. 11:11
8. Ogniwo Kraków 11:13
9. Górnik Padlin 8:12

10. Gwardia Bydgoszcz 8:14
11. CWKS W -wa 6:14

15:9
14:10
14:10
14:10
13:9
12:12

24:1121:12
16:14
14:15
13:9
9:812:22

13:18
10:13
7:11
7:18

Pewne zwycięstwo

hokeistów na trawie

f! Liga
GÓRNIK (Wałbrzych — 

BUDO WLANI (Gdańsk) 3:2 
(1:1),

OGNIWO (Tarnów) — KO 
LEJARZ (W-wa) 5:3 (1:3), 

WŁÓKNIARZ (Kraków)— 
OGNIWO (Wrocław) 5:1 (4:1). 

TABELA
1. Górnik B ytom  17:8 19:8
2. W łókniarz K raków  17:7 25:11
3. Budowlani Gdańsk 13:9 14:9
4. Stal Sosnowiec 13:7 12:8
3. Górnik Zabrze 12:8 1S:10
G. Górnik W ałbrzych 12:12 25:18
7. Gwardia K ielce 10:12 18:25
8. Ogniwo Tarnów 9:15 22:27
9. Ogniwo W rocław  7:17 9:25

19. Budowlani Opole 8:15 15:21 
11. K olejarz W -wa 6:16 13:26

Polska-NRD
2 t O

Międzypaństwowe spot­
kanie w hokeju na trawie 
rozegrane w niedzielę 12 
bm. w Poznaniu między re 
prezentacją POLSKI a naj 
lepszą jedenastką NRD, za 
kończyło się zdecydowa­
nym zv ycięstwem druży­
ny polskiej 2:0 (2:0).

Grę rozpoczynają Pola­
cy silnymi atakami. W 5 
min. po ładnej akcji lewej 
strony napadu Henryk Fli 
nik łapie centrę Stępniaka 
i zdobywa prowadzenie 
dla Polski. Hokeiści NRD 
nie załamują się utratą 
bramki i przechodzą do 
ofenzywy, która jednak 
nie daje im poprawy wy­
niku. W 18 min. Górny 
broni w ładnym stylu groź 
ny strzał Rohrbachera. Od 
tąd coraz częśeiej atakują 
Polacy i jeden z licznych 
ich wypadów przynosi z 
zamieszania podbramkowe 
go drugą bramkę, zdobytą 
również przez Henryka Fli 
nika. Niemcy rewanżują 
się niebezpiecznym wypa­
dem, lecz Górny likwiduje 
celny strzał Bcrtrama.

Po przerwie gra się wy­
równuje. W 30 min. goście 
mają okazję zdobycia bram 
ki, lecz Weisskopf, z do­
godnej pozycji nie trafia. 
Ostatnie minuty należą do 
Polaków. Strzały Jana Fli 
nika i Walczaka broni jed 
nak w ładnym stylu AD­
LER.

W Krakowie bez niespodzianek
Lekkoatleci polscy zwyciężają 
reprezentację MD i Belgii

Rozegrane w Krakowie międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne pomiędzy reprezentacjami Belgii, Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej i Polski zakończy­
ły się, jak to było do przewidzenia, zdecydowanym 
zwycięstwem naszych reprezentantów. Osiągnęli oni 
287 pkt., wyprzedzając NRD, której zawodnicy zdo­
byli 242 pkt. i Belgię 159 pkt .

Zawody te, oprócz zwycięstwa naszych reprezen­
tantów, przyniosły szereg cennych rekordów Polski 
oraz rekordów życiowych naszych zawodników. Re­
kordy bili również nasi goście. Poniżej podajemy peł­
ne wyniki pierwszego dnia zawodów. Wyniki uzyska­
ne w niedzielę podamy w numerze jutrzejszym.

Mały stadion krakowskiego 
Ogniwa znany jest z szybkiej 
bieżni. Potwierdził to pierw 
szy dzień trójmeczu lekko­
atletycznego Polska — NRD 
—Belgia, w którym biegacze 
nasi ustanowili dwa rekordy 
Polski. Bngaia przebiegł 400 
m ppł. w 53,5 sek. poprawia­
jąc najlepszy z naszych re­
kordów o 0,7 sek.

Sztafecie naszej 4 X 100 m w y  
szły wreszcie dobre zmiany. E- 
fektem  tego by ło  poprawienie 
rekordu  Polski o 0,2 sek.

W reszcie trzeci sukces to re­
w elacyjna form a W alczaka w o -

Zwycięstwo i porażka
koszykarzy 

gdańskie! Gwardii
W Gdańsku bawiły zespo 

ły męskie i żeńskie koszyka­
rzy poznańskiej Gwardii, 
które rozegrały towarzyskie 
spotkania z gdańską Gwar­
dią. W spotkaniu drużyn mę 
skich zwycięstwo odnieśli 
gdańszczanie 45:19 (24:15),
natomiast drużyna żeńska 
gdańskiej Gwardii uległa li­
gowemu zespołowi poznań­
skiemu 27:31 (16:17).

Old-Boye Elbląga
zwyciężają Sopot 2 : 1

stadioni= Stali rozegrane 
zesłało spotkanie piłkarskie po- 
m iądzy reprezentacjam i Sopotu 
i Elbląga. W przedm eczu spot­
kali sie old - boye obu miast. 
Z w yciężyli elblążanie 2:1.

Spotkanie reprezentacji miast 
zakończyło się natomiast w yn i­
kiem  nierozstrzygniętym  2:2 
Gra była żywa i stała na nie­
złym  poziom ie technicznym . P o ­
czątkow o większą przewagę mie 
11 goście, którzy prowadzili na­
w et 2:0. w drugiej części gry 
osłabli Jednak i pozw olili w y ­
równać am bitnie grającej druży­
nie Elbląga.

(Sg)

lii L i ga
Piłkarze Kolejarza z Gdań 

ska i Gdyni święcili w dniu 
swego święta triumfy w spot 
kaniach o mistrzostwo III Li 
Si:

Kolejarz Gdańsk w meczu 
z Unią Inowrocław wykazał 
dobra formę i zasłużenie po 
konał gości w stosunku 7:2. 
Bramki dla Kolejarza zdoby 
li: Katulski, Kruża, Grabów 
. *> Szyndler, Szyter, Meger, 
i Duraj, dla Unii — Matu- 
szak z karnego, oraz Gaclą- 
gowski.

Równie _dobrze spisali się 
piłkarze Kolejarza Gdynia,
Ci rZT Pokonali Gwardię Słupsk 7:0.

*  *  *
Stal Gdańsk zwyciężyła w 

Toruniu miejscowego Koleją 
rza 1:0. Jedyną bramkę dla 
Stali zdobył w 72 rninucie 
gry Kozik. Spotkanie pomię­
dzy Kolejarzem Bydgoszcz i 
Gwardią Gdańsk nie odbyło 
się.

TABELA
1. Stal Gdańsk 15 29 63:8
2. K olejarz Toruń 16 19 34:23
3. K olejarz Gdańsk 14 18 32:19
4. Gwardia Gdańsk 12 15 16:11
8. Gwardia Słupsk 15 13 20:32
6. K olejarz G dynia 15 11 25:34
7. Spójnia Szczecinek 13 10 24:46
9. K olejarz B ydgoszcz 14 9 19:26
ł. Unia Inow rocław  15 8 23:57

373 lekkoatletówwalczyło... z rozmokłą bieżnią
Wczoraj na boiskach Gwar 

dii i Budowlanych w Gdań­
sku zakończyły się lekkoatle 
tyczne korespondencyjne za­
wody drużynowe o tytuł dru 
żynowego mistrza Polski. U- 
dział w tej ciekawej impre­
zie wzięło 373 zawodników z 
kół sportowych Budowla­
nych, Kolejarza, AZS, Ogni­
wa, Spójni, Stali, Unii, Wiók 
niarza, Gwardii, Zrywu, Star 
tu oraz szkolnictwa średnie­
go.

Dwudniowe zawody nie 
przyniosły dobrych rezulta­
tów. Trzeba jednak stwier­
dzić, że nie zawinili zawod­
nicy. Przyczyniła się do te­
go w dużym stopniu zła po­
goda. Deszcz rozmoczył bież­
nie, rzutnie i skocznie, silny 
wiatr również utrudniał uzys 
kanie dobrych wyników. Za­
wodnicy musieli więc wal­
czyć nie tylko z rozmokłą 
bieżnią, ale i z wiatrem.

W czasie zawodów uzyska­
no następujące ciekawsze wy 
niki: KOBIETY — 200 m — 
Szuk (Budowlani) 26,6, 80 m 
pi. Czeszko (Budowlani) 20,3, 
400 m — Wasilewska (Gwar­
dia) 1:07,2, skok wzwyż — 
Piskozub (Kolejarz) 1,36, kula 
"7 Rumińska (Spójnia) 10,88. 
skok w dal — Gutkowska 
(Budowlani) 4 71 

MĘŻCZYŹNI:' 100 m 
Mach (Budowlani)

16,0, 1500 m —• Rabkę (Bu­
dowlani) 4-13,6, 3000 m — 
Kielas (Gwardia) 9:16,4, skok 
w dal — Kruglik (AZS) 6,45, 
skok wzwyż — Cccuła (Bu­
dowlani) 1,80, kula — Czu- 
glewski (Spójnia) 12,90, osz­
czep — Fyszer (Włókniarz) 
49,96, dysk — Wojciechowski 
(AZS) 37,60, skok o tyczce — 
Raczunas (AZS) 3,30.

szczepie. Tydzień tem u przekro­
czy ł on po raz pierwszy 70 m. 
W  sobotę w alczył niem al jak 
rów ny z rów nym  z rekordzistą 
E uropy sid łą. W alczak m iał dwa 
rzuty pow yżej 70 m, a wynikiem  
<3,88 wpisał się na drugie m iej­
sce w  historii naszych oszćzep- 
ników . Sidło, jak  zw ykle im po­
now ał regularnością rzutów, z 
których żaden nie by ł poniżej 
70 m.

Iwański potw ierdził sw oją for  
mę z Berna, uzyskując identy­
czny w ynik  Jak na mistrzost­
w ach Europy m imo, że wyszły 
m u tylko dwa skoki 7,41 i 7",45.

Do dobrych  w yników  zaliczyć 
jeszcze należy zw ycięstw o Majki 
D obrzyck iej w  oszczepie 46,02 
Ciachówna w  swoim  pierwszym  
w  tym  sezonie oficja lnym  star­
cie (po kontuzji) musiała zado­
w olić się trzecim  m iejscem .

Zaw ód sprawiła Lerczak w 
biegu na 100 m. P o słabym  star 
eie Polka nie m ogła już nadro­
bić straty i zajęła czwarte miej 
see.

Am bitnie natomiast walczyła 
Kusion. Polka prowadziła do 60 
m i dopiero na ostatnich m e­
trach minęła Ją szybka Koehler. 
Niemka była również nie do po 
konania w płotkach choć musia­
ła stoczyć zaciętą walkę z B o­
cian i Duńską.

Słaby poziom  potw ierdzili na­
si miotacze, w  kuli żaden nie 
przekroczył 15 m, a będący w 
form ie Belg Van de Zande, bi­
jąc trzykrotnie rekord  krajow y 
w ygrał zdecydow anie, co  było 
pewnego rodzaju niespodzianką.

Belgow ie zanotowali jeszcze 
dwa sukcesy. Słynny R e iff w y­
grał pewnie 1500 m podobnie jak 
finalista z Berna Hermann — 
10.000 m .

R eiff po dobrze rozegranym  
taktycznie biegu w yprzedził 
nieznacznie na taśmie ostro a- 
takującego Niemca Hermanna. 
Potrzebow ski nie odegrał w  tym 
biegu spodziewanej roli. Dał 
zbyt daleko uciec d w ójce  
Hermann — R eiff, a kiedy roz­
począł finisz było już za późno.

W dysku regularna W ieder- 
hold  przekraczała stale 40 m i 
zajęła pierwsze m iejsce, K ozłow ­
ska uzyskała 42,95, co wystarczy 
ło do wyprzedzenia rekerdzistki 
NRD Ućkel.

Oszczep kobiet przyniósł spo­
dziewane zw ycięstw o D obrzyc- 
m ej, a rekordzistka NRD Guen­
ther poprawiła sw ój rekord o 
ponad 1,5 m.

W  skoku w  dal Duńska i Ilw i-
cka m iały groźną przeciw niczkę 
w Claussner, która w przedo­
statnim skoku wyprzedziła ilw i- 
cką o s cm. Duńska skakała do­
syć regularnie. Dwa skoki miała 
pow yżej 5,80.

W skoku w zwyż kobiet Preuss 
i Tom an podzieliły  się punkta­
mi. Obie przeszły za pierwszym  
razem w ysokość od  135 do 150.

W yniki techniczne pierwszego 
dnia zaw odów :

K obiety  100 m : 1. K oechler 
(NRD) 12,1, 2. Kusion (Polska)
12.3, 3. Claussner (NRD).

8» m  p. pl.s 1. K oechler (NRD)
11.3, 2. Bocian (Polska) 11,5, 3.
Duńska (Polska) 11,5.

Skok w zw yż: 1 — 2 preuss 
(NRD) i Toman (Polska) po 150, 
3. Arndt (Polska) 150

D ysk: 1. W iederhold (NRD) 
43,43, 2. Kozłow ska (Polska) 42,95, 
3. U ckel (NRD) 41,79.

Oszczep: M ajka - D obrzycka 
(Polska) 46,02, 2. Guenther (NRD) 
44,96 (rekord NRD) 3. Ciachówna 
(Polska) 43,24.

Skok w  dal: 1, Duńska (P ol­
ska) 5,84, 2. Claussner (NRD) 5,80,
3 Hwicka (Polska) 5,74.

M ężczyźni 100 m : 1. Szmidt 
(Polska) 10,7, 2. Schulz (NRD) 
10,8, 3. Vereruysse (Belgia) 11,1.

400 m : 1. M ach (Polska) 48,7, 
2. Mann (NRD) 49,0, 3. Schneider 
(NRD) 49,2.

404) m  p. p ł.: Dittner (NRD) 
53,5, 2. Bugała (Polska) 53,5 (re­
kord Polski) 3, M eier (NRD) 54,2. 

1500 m : R e iff (Belgia) 3.53,6,
2. Hermann I (NRD) 3,53,8 
Potrzebow ski (Polska) 3.54,2-.

10.000 m : 1. Hermann (Belgia) 
30,35,6, 2. Ożóg (Polska) 30.39,6,
3. Grueber (NRD) 31.44,4.

4 X 100 m : 1. Polska (Staw­
czyk, Szmidt, Baranowski, Kisz­
ka) — 41. 2 (rekord Polski) 2. 
NRD — 41,8, 3. Belgia — 42,2.

Skok w dat: 1. Iwański (Pol­
ska) — 7,46, 2. ih łen feld  (NRD) 
7,28, 3. K ropidłow ski (Polska)
7,17.

K ula: 1. Van de Zande (Bel­
gia) 15.42 (rekord Belgii), 2. Ł o- 
m owski (Polska) 14,94, 3. K rzy­
żanowski (Polska) 14,51.

Oszczep: 1. sid ło  (Polska)
75,26, 2. W alczak (Polska) 73,88,
3. K roeniger (NRD) 58,82.

WCZORAJ ZAKOŃCZYŁA SIĘ W WARSZAWIE 
NAJWIĘKSZA IMPREZA KOLARSKA W OBSADZIE 
KRAJOWEJ — XI WYŚCIG DOOKOŁA POLSKI. 
ZWYCIĘZCĄ WYŚCIGU W KLASYFIKACJI INDY­
WIDUALNEJ ZOSTAŁ WIĘCKOWSKI (CWKS I), 
KTÓRY NA MECIE W WARSZAWIE UPLASOWAŁ 
SIĘ NA 7 MIEJSCU. WIĘCKOWSKI UZYSKAŁ NA 
TRASIE WYNOSZĄCEJ 1931 KM PRZECIĘTNĄ 
SZYBKOŚĆ 36 KM NA GODZINĘ.

X I etap W yścigu K olarskiego 
D ookoła Polski w ygrał W ójcik  
(CWKS I) przebyw ając trasę z 
Gdańska do Olsztyna, długości 
210 km, w  czasie 5:57,02. Drugie 
m iejsce zajął K rólikowski (Start) 
5:58,56, 3) W iśniewski (CWKS I) 
5:58,57, 4) W aliszewski (CWKS I), 
6) Trochanow ski (CWKS I). 
Przodow nik w yścigu W ięckowski 
(CWKS I) by ł siódm y.

10. Zdunek (Start) 54:22.05.
Z gdańszczan najlepsze 

miejsce zajął Kowalski — 
22. Gosz uplasował się na 
34 miejscu, a Grzonkowski na 

przedostatnim 46 miejscu,
KLASYFIKACJA 

DRUŻYNOWA XII ETAPU 
1. CWKS I 18.26.25,

2. GWARDIA I 18:36.49,
3. CWKS II 18:42.45,
4. KOLEJARZ 18:42.56,
5 START 18:53.49,
6. GWARDIA II 18:58.27

KLASYFIKACJA 
DRUŻYNOWA PO XII 

ETAPACH
1. CWKS I 160:30.28,
2. GWARDIA I 162:34.18,
3. KOLEJARZ 162:55.1?,
4. GÓRNIK 162.59.34,
5. UNIA 163:53.38,
6. CWKS II 163:54.25,
7. START 163:59.29,
8. GWARDIA II 165:24.21.
9. BUDOWLANI 169:42.32,
10. WŁÓKNIARZ 170:12.21,
11. LZS 172:32:26.

M. WYRZYKOWSKI
*
z Olszty-

Reportaż z wyścigu dla 
najmłodszych kolarzy ro 
zegranego na Festynie 
Ludowym w Sopocie za­
mieścimy wraz ze zdję­
ciami w  numerze jutrzej 
szym.

Skandaliczna porażka
bokserów Gdańska

Niedziela sportouia 
w  E lb lągu

Zapowiadane na niedzielę 
międzyokręgowe zawody pię 
ściarskie pomiędzy reprezen 
tacjami GDAŃSKA i WAR­
SZAWY zakończyły się wiel 
kim skandalem. Z wyznaczo 
nych do reprezentacji Wy­
brzeża ponad 20 zawodni­
ków, stawiło się na ringu w’ 
Sopocie zaledwie pięciu.-

Brak wyznaczonych do re­
prezentacji pięściarzy, uzu­
pełnili ambitni zawodnicy so 
poekiego Ogniwa: Wojcie­
chowski i Słabszyński oraz... 
rezerwowi zawodnicy War­
szawy Blach i Kuźmiński!

Wobec tak wielkiego skan 
dalu, który znalazł odbicie w 
katastrofalnej porażce Wy­
brzeża 4:16, zastrzegamy so­
bie prawo powrotu do tej 
sprawy.

A oto wyniki spotkań (na 
n,„, , . I Pierwszym mieiscu pięścią-Zi:T Z t T ™ ' j d”skai-sował z Kaszubą, Wielgosz II 

przegrał jednogłośnie na 
punkty z Pińskim. Wojcie­
chowski przegrał z Wilkiem. 
Dampc II zremisował z Kacz 
markiem. Słabezyński prze­
grał z Walczakiem. Zieliński 
przegrał z Nowakiem. Blach 
przegrał z Czajenckim, Kuź­
miński pokonał Derkowskie- 
go. Grzywacz przegrał przez 
tko w drugim starciu z 
Dampcem. Mańka (Warsza­
wa) zdobył punkty wałkowe 
rem wobec braku przeciwni­ka.

biegacze. Schm idt w ygrał pew 
nie 100 m, a M ach — 400 m. W 
sprincie najlepiej wystartował 
Schroeder, ale w połow ie dy­
stansu minął go Schm idt, a p o­
tem jeszcze Schulz i jeden  z 
braci Vercruysse. Zaw iódł Bara­
nowski, k tóry  został na starcie 
i  nie m ógł już nawiązać walki.

Ostatni 12 etap 
na do Warszawy długości 
213 km wygrał Aleksander 
Królikowski (Start) przed 
Wiśniewskim (CWKS I), Wrze 
sińskim (Kolejarz) i Trocha 
nowskim (CWKS I).

Start ostry do ostatniego 
etapu nastąpił z miasteczka 
Olsztynek położonego około 
25 km za Olsztynem. Wystar 
towało 48 zawodników. Na­
tychmiast po starcie tempo 
wyścigu było bardzo ostre 
po 5 km zdecydowanie na 
czoło wysunęło się 9 zawod­
ników.

Finisz lotny w Przasnyszu 
wygrał Waliszewski przed 
Wójcikiem, Chwiendaczem 
Więckowskim.

Na 128 km z czołówki od­
padł Chwiendacz, który zła­
pał gumę. Dołączył się on 
później do II grupy i razem 
z nią podjął pościg za ucie­
kinierami. Pogoń udała się. 
Przed Żeraniem do grupy 
prowadzącej doszło jeszcze 
5 kolarzy — Chwiendacz, 
Jankowski, Jurek, Zdunek 
Kuś.

Na ulice Warszawy wpad­
ło razem 14 zawodników, 
którzy między sobą stoczyli 
walkę o zwycięstwo.

Pierwszy na stadion Woj 
ska Polskiego wjechał Króli 
kowski mijając metę w cza­
sie 6:07,42. Niedaleko za 
nim wjechała zwarta grupa 
pozostałych zawodników, na 
czele której wjechali Wiś­
niewski, Wrzesiński, Trocha 
nowski, Chwiendacz, Wali­
szewski i Więckowski.

Z zawodników gdańskich 
najlepiej spisał się tym ra­
zem Gosz (Budowlani), któ­
ry zajął na tym etapie 26 
miejsce. Drugi zawodnik Bu 
dowlanych Kowalski był 34, 
a Grzonkowski 45.

Z a b a w ą  i tańcemwitali mieszkańcy Wybrzeża
inaugurację Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 

Polsko -Radzieckiej
Niezwykle radośnie i weso 

ło bawili się mieszkańcy 
Trójmiasta w ubiegłą nie­
dzielę, na zorganizowanych 
— w związku z rozpoczęciem. 
Miesiąca Pogłębienia Przyja 
źni Polsko-Radzieckiej im­
prezach rozrywkowych. W 
Gdańsku tańczono na placu 
Zebrań Ludowych, w Oliwie 
— na placu Wita Stwosza, a 
w Gdyni — na Polance Re­
dłowskiej. W wielu miej­
scach programy imprez roz­
poczęcia Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej połączono z obcho­
dem ,,Dnia Kolejarza“ i wy­
stępami z okazji Miesiąca 
Budowy Warszawy.

Największą imprezą nie­
dzielną był niewątpliwie 
WIELKI FESTYN LUDOWY 
na molo w Sopocie, z okazji 
którego gazeta nasza wyda­
ła specjalny dodatek, przy­
jęty z dużym zainteresowa­
niem przez uczestników Fe­
stynu. Stoisko „Głosu Wy­
brzeża“, w którym sprzeda­
wano dodatek festynowy i 
gdzie losowano wygrane bły 
skawicznego konkursu — by 
ło stale oblężone przez cieką 
wych.

Rzęsiste oklaski zebrał wy 
stęp Władysława Waltera —
w „wywiadzie prasowym“, 
który przeprowadził wobec 
licznie zgromadzonej publicz 
ności z popularnym artystą 
red. Spyra. Duże powodze­
nie mieli również niezwykli 

tym razem — „gazecia­
rze“ sprzedający festynowe 
wydanie „Głosu Wybrzeża“ .

by wszystkie kłopoty z kol­
portażem.

Wielką atrakcją był w cza 
sie festynu występ Zespołu 
Pieśni i Tańca Marynarki 
Wojennej oraz występy 
Gdańskiej Czwórki Radio­
wej. Śpiewał również dla 
wybrzeżowej publiczności 
Chór Czejanda, a przygrywa 
ły kolejno orkiestry ZPG, 
WPKGG, „SP“ i Stoczni.

Nie zapomniano nawet o 
najmłodszych, dla których 
największą atrakcją był zor 
ganizowany przez naszą re­
dakcję wyścig na rowerkach 
i hulajnogach o „Błękitną 
wstęgę mola“.

Do późnej nocy trwała za­
bawa na molo podobnie jak 
i w innych miejscach za­
baw, gdzie radośnie i wesoło 
witanô  rozpoczęcie Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim.

T E A T R Y

WYNIKI XII ETAPU
1. KRÓLIKOWSKI (Start) wyaanie „criosu wyorzeża“ . 

6:07.42, 2. Wiśniewski J Sprzedawcami byli bowiem
(CWKS I) 6:08.47, 3. Wrze- ■ aktorki i aktorzy Teatru 
siński (Kolejarz) 6:08.47, 4 .1 „Wybrzeże“ — Stanisławska,

H.
DO m pi. -  Posterski (AZS)

SPÓJNIA W YGRYW A 
SZTAFETĘ ULICZNĄ 

O NAGRODĘ TPPR
Sztafetą uliczną 10 X 500 m  o 

nagrodą przechodnią Zarządu 
M iejskiego TPPR rozpoczęto w 
Elblągu uroczystości obchodu 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko -  R adzieckiej.

M ieszkańcy miasta z zainte­
resowaniem  śledzili bieg i go-

Trochancwski (CWKS II)
6:08.48, 5. Chwiendacz (Gór 
nik) 6:08.50.

KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA PO XH 

ETAPACH 
1. WIĘCKOWSKI (CWKS I, 

53.29.47, 2. Bugalski (CWKS I) 
53:30.08, 3. 'Wiśniewski
(CWKS) 53:39.17, 4. Wójcik 
(CWKS I) 53:49.13, 5
Chwiendacz (Górnik)
53:54.51, 6. Jurek (CWKS II) 
53:56.29, 7. Królikowski
(Start) 54:01.15, 8. Wrzesiń­
ski (Kolejarz) 54:11.42, 9. Ja­
rząbek (Gwardia I) 54:14.11

TBM, B udow lanych iZryw u,
WKS.
. .Po„  ciekaw ych  grach z w y cię- 
ży li Budowlani, K tórzy u leg li le ­
ci j  nie z WKS. W yniki technicz­
ne: Budowlani — Z ryw  2:0, WKS 

stal 2:0, Budowlani — WKS 
0:2, Z ryw  — stal 2:0, Z ryw  — 
WKS 2:1, Budowlani — stal 2:0.

PIŁKARZE SPÓJNIrąco oklaskiwali zmagania ia -  ZW Y C IĘ 2A JĄ ^U D O W L A N Y C Hw odm kow  na trasie. Zw yciężyła » « j a z u w l a n y c h
sztafeta Spójni w czasie 10.48.0 
przed Stalą 11.03.4 i SKS. Dalsze 
m iejsca zajęły  sztafety Zryw u,
TBM, Startu i Zryw u ze szkoły 
zaw odow ej.

<a>

W spotkaniu towarzyskim  plł- 
ki nożnej m iejscow ych  drużyn 
Spójni i Budow lanych z w jr cię ­
żyli piłkarze Spójni 3:0.

i

Kolefarz zwycięża
w wojewódzkich m istrzostwach łu czniczych

b u d o w l a n i  w y g r y w a j ą  
t u r n i e j  s i a t k ó w k i

Na boisku sportow ym  Stali od 
, —  t y ł  się w  ramach inauguracji 
11 o'*~iMiesłąca Pogłębienia Przyjaźni 
,  ’ ’  Polsko -  Radzieckiej turniej siat 

.kćw kl z udziałem  drużyn Stall,

S T A L -— ZRYW  4:7 
W PIŁCE RĘCZNEJ

Rozegrane w czoraj spotkanie 
w  p iłce ręcznej pom iędzy mie1- 
scową Stalą a Zryw em  z gdań­
skiej szkoły zaw odow ej o  pozo­
stanie w  klasie A  zakończyło się 
zw ycięstw em  Zryw u 7:4 ( i :3).

(Sg)

W sobotę 1 niedzielę na torach 
łuczniczych Ogniwa M PRB w 
Gdańsku odbyw ały  się m istrzo­
stwa łucznicze w ojew ództw a 
gdańskiego, w których udział 
w zięło 48 zaw odników  i zaw od­
niczek reprezentujących barw y 
Kolejarza, W łókniarza, Startu, 
I.ZS, Ogniwa i Stali.

W ogólnej punktacji pierwsze 
m iejsce zajął zespół Kolejarza, 
k tóry  uzyskał 2429 pkt, na dru­
gim  m iejscu uplasow ał! się łucz 

®tartu — 2142 pkt przed
W łókniarzem .
. A  °* °  w yniki: tró jb ó j długi 
i krotkodystansow y m ężczyzn: 
1) Gwozdziewicz (W łókniarz) 
1169 pkt, 2) Kam ieński (W łók­
niarz) 947 pkt, 3)‘ Kazim ierczyk 
(Ogniwo) 931 pkt.

W  strzelaniu k ob iet na długim 
1 krótkim  dystansie pierwsze 
m iejsce zajęła Ptasińska (K ole­
jarz) uzyskując 772 pkt przed 
W adowską (Ogniwo) 694 pkt i 
Slupińską (Kolejarz) 687 pkt.

W tró jbo ju  krótkim  klasy II 
i III m ężczyzn najlepszym  oka­
zał się Kula z LZS, k tóry  zajął 
pierwsze m iejsce — 720 pkt, 
przed Żyw ic kim (LZS) 698 pkt 
i Jachim owskim  (Stal) 497 pkt.

T ró jbó j krótkodystansow y Ju­
niorów  w ygrał W rzosek (W łók­
niarz) 668 pkt. Drugim  bvł c ie - 
sierski (W łókniarz) 625 pkt a 
trzecim  Iszora (W łókniarz) ’ 413 
pkt. M istrzynią juniorek  została 
M aria Hprchart (LZS) 224 pkt

Starkówna, Wodnicka, Grzy 
bowski i inni oraz dzienni­
karze naszej redakcji. Nie 
wątpimy, że gdyby „Ruch“ 
otrzymał na stałe takich
współpracowników, znikły-

Centralna Akademia
Inauguracyjna

Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej

W dniu dzisiejszym, o go­
dzinie 17, w Wojewódzkim 
Klubie TPPR przy ul. Kniew 
skiego 15, odbędzie się uro­
czysta akademia inaugurują­
ca obchód Miesiąca Pogłębię 
nia Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej.ODCZYTlektora KC PZPR

Dnia 14 bm. o godz. 16 
w sali konferencyjnej KM 
PZPR w Gdańsku odbędzie 
się odczyt lektora KC PZPR 
na temat: „Sytuacja mię­
dzynarodowa”.

Na odczyt powinni przy 
być: aktyw partyjny i bez- 
partyjny oraz prelegenci 
szkolenia partyjnego.

Teatr W ielki w Gdańsko — 
„H alka" godz. 19.

Teatr Dram atyczny w Gdyni —
nieczynny.

Teatr Kam eralny w Sopocie «—
nieczynny.

Cyrk nr 3 — p lac Zebrań Lu­
dow ych  w Gdańsku, godz. 
19.15.

Cyrk nr 6 — ul. Abrahama w
Gdyni, godz. 19.15.

El b l ą g
t e a t r  — „Panna M aliezew- 

ska" G. Zapolskiej. Początek 
o godz. 19.

K  I N  A
Gdańsk: „L en ingrad " — „Skan 

derbeg", godz. 16, 18 i 20, „B a j­
ka“  we W rzeszczu — „sa d k o " , 
godz. 16, 18 i 20, „Z M P -ow iec“  
we W rzeszczu — „Ekspres Mos­
kwa — Ocean S p ok ojn y " godz. 
16, 18 i 20, „1 M aja“  w N owym  
Torcie — „Syn  pułku“ , godzi 18 
i 20, „D e lfin “  w  Oliwie—„W scho 
dnie za loty", godz. 16, 18 i 20.

Gdynia: „A tlan tic“  — „P ro ­
m ienie śm ierci", godz. 15.30, 17.30 
i 19.30, „G oplana“  — „T a jem n i­
cza w yspa“ , godz. 16, 16 i 20, 
„W arszaw a"—„P rom ienie śm ier­
c i" ,  godz. 16, 18 i 20, „F a la " 
na G rabów ku — „C y rk “  
godz, 18 1 20, „P rom ień " w
Chyloni — „Podstęp  swatki“ , 
godz. 17 1 19, „N eptun“  w Orło­
wie — „M orze p łonie“ , godz. 17 
i 19, „Z w iązk ow iec" na Obłużu
— nieczynne.

Sopot: „P o lon ia "  — „M aksy- 
m ek“ , godz. 16, 18 1 20, „B a łty k "
— „D ygnitarz na tratw ie", godz. 
15.30, 17.30 1 19.30, „L etn ie "  — 
„B ia ły  k ie ł", godz. 19.30.

Elbląg — Stoczniow iec — „O- 
kręty szturm ują bastiony", Lu­
dow e — „Strażnica w górach", 
T olkm icko — Postęp — „Arena 
śm iałych“ , W ejherow o — Świt
— „Sk anderbeg", Puck — Mewa
— „D n i p ok o ju “ , Jastarnia — 
Hel — „A leksander M atrosów“ , 
L ębork — Fregata — „ w  pew ­
nej rodzinie“ , Łeba — R ybak — 
„A k tork a“ , K ościerzyna — Jed­
n o ś ć — „A m b ic je  m łodości“ , 
Skarszewy — Odrodzenie — 
„P rom ienie śm ierci“ , Kartuzy — 
Kaszub — „W ielk i balet", Tczew

Wisła — „K rólow a balu", 
Gniew — Pionier — „A m b ic je  
m łodości", Pelplin — Przyszłość
— „K alin ow y  g a j", M albork — 
Capitol — „P łom ienn e serca", 
N ow y Staw — Traktorzysta — 
„D ubrow sk i", K w idzyn — Tęcza
— „N auczycie l tańca“  I seria, 
Sztum — 22 Lipca — „A rena 
śm iałych", Dzierżgoń — R olnik

—  „A ren a śm iałych", Starogard
— Przodow nik  — „Śm iali lu­
dzie", Skórcz — K ociew ie  — 
„Sekretarz R ejk om u ", Pruszcz
— Krakus — „A s  w yw iadu". 
N ow y D w ór — Żu ław y — 
„G rzesznicy  bez w iny".
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